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w Hamburgu, Frankfurcie n. M , Berlinie, L ipsku, Bazylei i Wrocławiu), A Oppelik, R Mosse (także 
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Jakkolwiek „nowy kurs" ustalił się 
w Niemczech w sposób odbierający pople­
cznikom dawnych stosunków wszelką na­
dzieję odzyskania utracoilej przewagi, to 
przecież nie da się zaprzeczyć, że do wznie­
cenia tego przekonania potrzeba było dłu­
gich i niebezpiecznych walk na różnych 
polach politycznego życia. Upadek Bis­
marcka był niewątpliwie popularny w wiel­
kiej masie narodu niemieckiego, który rze­
czywiście z dyplomatycznych tryumfów by­
łego kanclerza żadnych niemal nie miał 
korzyści, a wszystkie ich ciężary ponosił. 
Prócz tego Bismarck w ostatnich latach 
swoich rządów, zepsuty długoletniem po­
wodzeniem i bezprzykładnem zaufaniem 
zgrzybiałego monarchy, uległ chorobliwym 
przywidzeniom co do swej wielkości i nie­
zbędności, a nie licząc się z upływem czasu 
i zmianą tronu, identyfikował swoją osobę 
z narodem i państwem niemieckiem, nie 
uwzględniając niczyich zdań i pomijając 
wszelką opozycyę. Instynkt narodowy, który 
jest zwykle nieomylny, ostrzegł lud nie­
miecki o wielkiem niebezpieczeństwie, j a ­
kie mu groziło z powodu tej czysto oso­
bistej polityki kanclerza, a wiadomość o 
usunięciu Bismarcka, wywołała w szero­
kich warstwach zjednoczonych Niemiec, 
uczucie szczerego zadowolenia i spokoju.

Inaczej oczywiście zapatrywali się na 
zmianę kierunku ci wszyscy, których żela­
zny kanclerz używał jako narzędzia swoich 
intryg i swojej polityki, i ci, którzy cały 
swój byt materyalny i społeczne stanowi­
sko jemu zawdzięczali. W tych kołach 
wszczęła się zawzięta, choć po większej 
części utajona opozycya, która owijając się 
płaszczem patryotyzmu, usiłowała powagę 
„nowego kursu" podkopać, a podstawy jego 
zarówno w masach narodu, jak  u stopni 
tronu zachwiać. Pomiędzy ludem podziemna 
ta agitacya nie miała żadnego powodzenia, 
a silna wola młodego monarchy pokonała 
prędko zapędy opozycyjne dworskiej kliki 
i odtrąciła złowrogie 
politycznych intrygantów.

Tak więc opozycya zasadnicza nie zna­
lazła nigdzie podstawy, a ograniczona w cia­
snej sferze liberalnego mieszczaństwa, roz­
pływała się w bezsilnych dziennikarskich 
złorzeczeniach. Nie zmieniła tego stanu rze- 
czy podróż usuniętego kanclerza, który pra­
gnął przypomnieć się pamięci ludu i podbić 
jego sympatye urokiem swej osoby. Powo­
dzenie jednak nie odpowiedziało nadziejom, 
a hałaśliwe studencko-mieszczańskie mani- 
festacye przekonały tylko Bismarcka, że 
koła jego przyjaciół są nieliczne i ściśle 
zamknięte; gdy7 zaś kilkakrotne cesarskie 
euuncyaeye przekonały wątpiących, że o po­
wrocie dawnych rządów nie może być mowy, 
wówczas nawet najzawziętsi przeciwnicy

msynuacye garstki

„nowego kursu" rozpoczęli próby pojedna­
nia w obawie zupełnego osamotnienia.

Jeżeli jednak w głównych zarysach zwy­
cięstwo hr. Caprivi i jego polityki było 
niewątpliwe, to przecież nie brakło w jego 
działalności momentów7 wahania, niepewno­
ści, a nawet odwrotu. Dzieje wniosku szkol­
nego są w7 zbyt świeżej pamięci, aby je 
szczegółowo opowiadać; wystarczy przypo­
mnieć, że wniosek ten, wniesiony w sejmie 
pruskim przez cały rząd, zaopatrzony pod­
pisami wszystkich ministrów, nawet Dra 
Miquela, uzyskał poparcie dwóch potężnych 
zachowawczych stronnictw, które zapewniały 
mu stanowczą większość. Po stronie prze­
ciwnej wystąpiła do walki jedna z tych 
dziwacznych kombinacyj stronnictw, w jakie 
obfituje nowożytny parlamentaryzm. Niechęć 
do Kościoła katolickiego i konserwatywnych 
idei połączyła i zaprzyjaźniła tak dianie 
tralnie przeciwne obozy, jak  dawną przy­
boczną gwardyę Bismarcka i wolDomyśl­
nych, a Izba sejmowa cieszyła się zadzi­
wiającym odgłosem serdecznych wynurzeń, 
wymienianych między Bennigsenem a Rich­
terem. Opozycya ta nie miała większości, 
a jednak odniosła zwycięstwo; lir. Zedlitz 
ustąpił, a wniosek szkolny został cofnięty; 
że hr. Caprivi, który ów wniosek z całą 
siłą przekonania popierał i w jego obronie 
występował, utrzymał się na swem stano­
wisku po upadku projektu, jest dowodem 
wielkiego zaufania cesarza do osoby kan­
clerza. Dotychczas trudno orzec, gdzie le­
żała wina przesilenia, które omal nie oba­
liło nowego kursu; to tylko pewna, że lir. 
Caprivi, wnosząc projekt szkolny, niedość 
się upewnił o stanowczem poparciu tych 
wszystkich pozaparlamentarnych czynników, 
które w danym wypadku były rozstrzyga­
jące, i to także rzecz niewątpliwa, że po­
wołanie do gabinetu takich osobistości, jak 
Dr Micjiiel, było słabością, która jeszcze 
niejednokrotnie zemści się na kanclerzu i 
jego polityce.

Do stanowczych tryumfów „nowego kur­
su należy policzyć ratyńkącyę traktatów 
handlowych przez parlament, pomimo opo- 
zycyi, która miała tym razem charakter 
ekonomiczny i pochodziła od stronnictwa 
zwykle przychylnego dla polityki hr. Ca 
privi. Traktaty te, cokolwiekby się dało po 
wiedzieć o ich znaczeniu dla handlu i prze­
mysłu Niemiec, mają przedewszystkiem po­
lityczną wagę, i są zaokrągleniem i uzu­
pełnieniem tej wielkiej kombinacyi mocarstw, 
która pod nazwą trójprzymierza strzeże 
utrzymania równowagi w środkowej i wscho­
d n ie j Europie. Parlament niemiecki uchwa­
lił traktaty właśnie dla ich politycznego 
znaczenia, co tern bardziej zasługuje na 
uwagę, że Bismarck i jego epigonowie po­
dnieśli silnie już przebrzmiałe hasło ro 
syjskiej przyjaźni, i za główny grzech po­
lityki nowego kanclerza poczytywali zanied

jywanie takowej. Zachowanie się Rosyi i 
wreszcie zjazd w Kilonii, przekonały na­
wet optymistów, że ubieganie sio o przy- 
aźń rosyjską byłoby dla Niemiec wysił­
kiem upokarzającym i bezskutecznym.

Z innych dziedzin wewnętrznej niemie­
ckiej polityki wymienić należy przedłożenia 
podatkowe, które są śmiałym krokiem na 
drodze reformy i wytknęły sobie przede­
wszystkiem za cel, równomierny i sprawie­
dliwy rozkład ciężaru podatkowego. Szcze­
gółowy rozbiór tych przedłożeń, mających 
pierwszorzędne znaczenie dla ekonomiczne­
go rozwoju Niemiec, wypada odłożyć do 
czasu, kiedy komisya, której są przydzie­
lone, złoży swoje sprawozdanie przed Sej­
mem pruskim.

Nad ustawą wojskową nie będziemy dłu­
żej się zastanawiać, gdyż pisaliśmy o niej 
kilkakrotnie i szczegółowo. Powtórzyć trze­
ba, że stanic się ona probierzem trwałości 
i siły „nowego kursu,“ i że w razie, gdyby 
w skutek niej miało przyjść do parlamen­
tarnego czy gabinetowego przesilenia, bę­
dzie ono o wiele cięższe i donioślejsze, ni­
żeli przesilenie wywołane upadkiem wnio 
sku szkolnego.

Wogóle rok upłyniony był dla Niemiec 
rokiem wewnętrznych starć i walk stron­
nictw; zamykają go dwa objawy zarówno 
charakterystyczne i uderzające. Z jednej 
strony olbrzymia zmowa górników, po raz 
pierwszy na taką skalę w Niemczech zor 
ganizowana, a tern się odznaczająca, że po 
raz pierwszy padają wśród niej najskraj 
niejsze hasła, socyalizmu i anarchizmu, na 
modłę francuską i belgijską, z drugiej pu 
blikacye o użyciu funduszu welfiekiego, 
których same prawdopodobieństwo rzuca 
straszliwy cień na kierunek i zasady nie­
dawno zakończonej epoki politycznej. A obi 
te zjawiska nie są znowu tak zupełnie bez 
związku; bo ujmując je w ogólne ramy. 
można o nich powiedzieć, że „to zrodzili 
tamto.“

O stosunkach Polaków pod zaborem pru­
sk im  p o m ó w im y  in n y m  rn zem .

Przegląd polityczny.
Obrady nad projektem programu nowej w ię­

kszości parlamentarnej prowadzone były wczoraj 
w dalszym  ciągu. Hr. Taaffe zaprosił na wczoraj 
do siebie przywódców le w r y  pp. P lenera, Chin 
m etzky’ego i Heilsberga. Przedmiotem konferen 
cyi miały być, jak  donoszą dzienniki w iedeńskie, 
poprawki do projektu, a w zględnie zastrzeżenia  
poczynione przez br. Hohenwarta i p. Jaw orskiego  
W czorajsza narada zatem zadecydow ała prawdo­
podobnie do pew nego przynajmniej stopnia o tern, 
czy utworzenie w iększości da się w zasadzie prze­
prowadzić. W edług zapewnień półurzędowego P ra-  
ger A ben db la t tu , rokowania dotychczasow e mają 
przebieg jak  najpom yślniejszy i przynajmniej jak  
teraz rzeczy sto ją , uprawniają do nadziei, że po 
zytyw ny i dodatni rezultat z łatw ością da się

osiągnąć. W  pewnej z temi zapewnieniam i sprze­
czności pozostają p o g ło sk i, znajdujące swój wy  
raz w7 dziennikach w iedeńskich, dalej lub bliżej 
rządu stojących, w edług których program, wyprą  
cowany przez pp. Gautscba i Steinbacha, w stron­
nictwie czeskiej szlachty feudalnej zupełnie bez 
entuzyazmu został przyjęty. Montags  - R e v u e , od 
bierająca, jak  wiadomo, natchnienia ze sfer do­
brze poi uformowanych, daje to dość w yraźnie du 
zrozum ienia, w zyw ając stronnictwo szlachty cze­
sk iej, aby przysiąpilo do wspólnej pracy bez 
względu na m ogące je  krępować wspom nienia  
przeszłości; w szystk ie frakeye, wchodzące w skład  
nowej k oa licy i, będą m usiały niejedno swoje ży 
czenie odłożyć na pOżuiej. M o n ta g s -Revue  sta ­
wia czeskiej szlachcie za przykład liberalnych  
angielskich unionistów, którzy dla ratowania je ­
dności Anglii związali się  z torysami i wytrwali 
na tem stanowisku wtedy n aw et, kiedy gabinet 
Salisburego upadł. Pewien inny dzienuik ponie­
działkowy, stojący blisko klubu H ohenwarta, z a ­
znacza w formie p o g ło sk i, że ks. Karol Schwar- 
zenberg, którego ostatnia mowa w yw ołała  przesi 
len ie , ma zamiar złożyć swój mandat poselski i 
poświęcić się  karyerze dyplom atycznej. Stoi to 
niew ątpliw ie w związku ze sprawą utworzenia 
w iększości. W parlamentarnych kolach konserwa­
tywnych utrzymuje się  również w stanowczej for­
mie podawana pogłoska, jakoby Cesarz zamierzał 
w toku dalszych rokowań przyjąć przywódców  
trzech politycznych klubów na osobnych audyen  
cyach.

Z dniem dziejszym  kończy się zapowiadana 
względna przerwa w skandalach panam skich. Izba 
deputowanych zgrom adza się  dzisiaj napowrót: 
jedną z pierwszych jej czynności będzie wybór 
prezydenta. Że Floquet na tem zaszczytnem  sta 
uowisku nadal znajdować się nie powinien, o tem 
zapewne przekonani są członkow ie parlamentu 
francuskiego; oprócz niego jednak żadne inne na 
zw isko nie znajduje się na liście kandydatów. 
Prawica wstrzym a się  od głosow ania, jeśli w7 osta­
tniej chwili nikt inny, jako kandydat, nie wystąpi 
Znaczna część um iarkowanych republikanów pój 
dzie za tym przykładem  w przekonaniu, że po­
nowny wybór Floqueta byłby ciężkim  politycznym  
błędem. Oprócz sprawy wyboru prezydenta Izby, 
uw agę publiczną zajmuje przedewszystkiem  oskar­
żenie byłego ministra Balhauta; w w igilię z w ija ­
nia parlamentu obiegała Paryż nowa w tym przed­
miocie alarmująca pogłoska. Jak wiadomo, Baihaut 
do wczoraj nie był jeszcze aresztow any; otóż utrzy­
mują w sposób stanowczy, że obecny prezydent rze­
czy pospolitej, p. Sadi Carnot, który n iegdyś, jako  
minister finansów, kontrasygnował dekret sw ojego  
kolegi w sprawie podjęcia robót około panam  
sk iego kanału , nie chce tcia* d ać sw ojego przy 
zwolenia na aresztowanie Balhauta. Jest to pierw­
sza dopiero p ogłoska , która w7 stanow czy sposób  
dotyka osoby sam ego prezydenta; nie u lega wat 
p liw o śc i, że pod jej naciskiem  p. Carnot będzie 
musiał w ydać rozkaz uwięzienia byłego ministra 
robót publicznych. D zienniki przypom inają, że 
Baihaut już w roku 1889 oskarżony był publi 
cznie o to, iż został przez Tow arzystw o panam- 
sk ie przekupiony. Oskarżenie podniosła w ycho­
dząca w  Vesonl gazeta R eveil  de la  H aute  Sądne; 
Baihaut zapozwał w ydaw cę gazety  Mariotte’a 
przed sąd i doprowadził do tego , że oskarżyciela  
skazano na 10 000  fr. kary za niem ożność dostar­
czenia odpowiednich dowodów.

N iedzielny numer F g a r a  og łasza nadzwyczaj 
ciekaw y list dep. Jakóba Piou, w sprawie pro­
gramu i przyszłego stanow iska republikańskiej 
prawicy. L ist ten w ystosow any został do kilku  
młodych ludzi, którzy zwrócili się do p. Piou 
z zapytaniem  o przyszłe zachowanie się  stron 
nictwa wobec przesilenia, w yw ołanego pauamskim

skandalem . Dep z Haute-Garonne oświadcza, że 
konstytucyjna prawica chce pozostać republikańską 

bardziej niż k iedykolw iek przekonaną jest 
potrzebie utrzymania konstytucyi, przez siebie 

uznanej, oraz utworzenia republikańskiej partvi 
torysowskiej. Hasiem wyborczem stronnictwa b ę­
dzie rzeczpospolita otwarta, cierpliwa i uczciwa. 
W podobnym duchu przemawiał w n iedzielę 
w Sćez kouserw atywny deputowany L -v is Mire 
poix, który ośw iadczył, że jego  sztandar będzie 
zawsze trójkolorowy.

Publiczność europejska zdumiona była przed 
kilku duiami telegram em  z Kairu, w edług którego 
Izba reprezentantów w E gipcie odrzuciła budżet. 
Otóż w7 E gipcie istnieje rzeczyw iście parlament, 
którego hi-torya nie jest d ługa ale obfituje w cie­
kawe epizody. Izmail ba-za utworzył w r. 1866 
ciało złożone z 75 delegatów, wybieranych bez- 
pośreduio przez Bogatszych m ieszkańców, które 
miało charakter rady przybocznej panującego. —  
Oczy w iście zgrom adzenie to niemiało żadnej powagi, 

odznaczało się przedewszystkiem  absolutnym  
brakiem opozycyi, ta k , że kedyw  był zmuszony 
wyznaczać oponentów z urzędu, aby w yw ołać j a ­
kąkolwiek dyskusyę. W epoce „odrodzenia Egiptu" 

d r. 1881 rada zaczęła rozszerzać zakres swej 
kompeteucyi, w 1882 nadal jej kedyw w szelkie  
Pr/yw ileje europejskiego parlamentu. Po rewolucyi 
Arabiego baszy i po okupacyi Egiptu przez An­
glików  parlament egipski zniknął, a w łaściw ie  
lord Dufferin powołał do życia, zam iast niego, 
nowe ciała praw odaw cze, tak zwane „jeneralue 
zgrom adzenie egipskie" i „radę praw odaw czą”. 
Ta ostatnia m iała być zw oływ ana co dwa m ie­
siące dla w yrażania swej opinii o wszelkich roz­
porządzeniach rządowych, dotyczący ch administra- 
cyi kraju; składała się z 30  członków, z których 

*4 m ianował rząd, a 16 wybierały rady prowin­
cjonalne, tudzież m iasta Kair i Aleksaudrya. „Je- 
neralne zgrom adzenie" miało daleko obszerniejszy  
zakres działania, równający się  prawie kompeteu­
cyi dawnego parlamentu. Tym czasem  rząd anglo  
egipski usiłow ał usunąć zgrom adzenie od wszel 
kiego udziału w życiu politycznem E giptu , a od 
lat 10 nie przedkładano mu wcale budżetu, tak, 
że nie m iało ono żadnego znaczenia. Dopiero 
w roku przeszłym, zdaje się  pod wpływem  zm ia­
ny gabinetu w Londynie, finansowy doradca eg ip ­
sk iego rządu, sir E lw in Palmer, zdecydow ał się 
przedłożyć zgromadzeniu budżet na r. 1893, ostrze 
gając z góry, że reprezentanci ludu egipskiego  
powinni unikać „niepotrzebnej" dyskusyi i zajmo­
wać się w yłącznie wydatkam i, nie t.ykając docho­
dów, a prezes gabinetu egipskiego, Mustaia Fehmi 
pasza, przypomniał zgromadzeniu, że rola jego  
jest ściśle doradcza. Mimo to zgrom adzenie dało  
stanow czy dowód swej n iezaw isło śc i, uchwalając 
jedmrmyóloio rpzolucye. w edług której budżet na 
r. 1893 nie będzie roztrząsany, ponieważ przeUlo- 
żony został zapóżno, tak. że uży teczna dyskusya  
była już niem ożliwa. Zarazem zgrom adzenie we­
zw a ło7 rząd, aby budżet na r 1894 by 1 mu przed­
łożony na kilka m iesięcy przed końcem roku finan­
sow ego dla umożliwienia szczegółow ej jego  oceny. 
Uchw ała ta w yw ołała w E gipcie silne wrażenie i 
zaniepokoiła prasę angielską. Natom iast Europa 
dowiedziała się  przy tej sposobności, że w Kai­
rze istn ieje ciało prawodawcze, m ające sw oje opo­
zycyjne zapędy.

Korespondencja „Czasu‘i
W i c d f i t  9 stycznia.

(?) Narady nad utworzeniem stałej w iększości 
parlam entarnej, odbywają się  pod osłoną ściśle

Z T E A T R U .
(Sfinks , fan tazya  d ram atyczna w 1 akcie  K azim ierza 
T e tm a je ra . —  N ie  do jech a li , kom edya w 1 akcie 
S tan isław a G raybnera . —  Ostatni f a n t ,  obraz d ra ­
m atyczny  w 1 akcie A dam a S taszczyka. —  Mono­

gram  , kom edya w 1 akcie  A ntoniego Siem aszki).

„Twój ob ow iązek , poeto, i twoje prawo, to je­
dno, a tem jednem : w łasna radość twoja. Tak, 
zadowolnić siebie sam ego, w ydobyć z siebie k sią ż­
k ę ,  którabyś sam chciał czytać, w której rozwi 
nęłoby się serce twe i wydoskonalił um ysł: w ła­
sna radość twoja." ») Przed wszystkiem i innemi 
trzeba ten ustęp sym bolistycznego katechizmu m ieć 
na uw ad ze, kiedy się przystępuje do ocenienia  
dzieła sztuki „najnowszego" kierunku, jakie nam 
dał p. Kazim ierz Tetm ajer w7 swoim Sfinksie. Mo­
żem y w7 głębi sw ego literackiego sumienia nie 
zgadzać się  na ten k ierun ek , m ożemy go zwal 
czać i potępiać naw et, ale obowiązkiem  naszym  
jest naprzód zrozumieć g o , na objawy jego  z jego  
patrzyć stanowiska. Inaczej i nam wszystkim , 
którzy w Sfinksie w idzim y bardzo w ielki talent 
na bezdrożu, m ógłby p. Tetm ajer słusznie rzucić 
w oczy słowra Alfreda de V igny, że jesteśm y pu 
blicznością, „która dziś chce słyszeć tylko to , co 
słyszała  w czoraj, te sam e w yrażenia i te same 
dźwięki."

W ięc poeta ma jeden tylko obow iązek: dać nam 
to , co sam odczuł. Nowość leży w tem , że ma 
prawo dać nam w s z y s t k o ,  cokolw iek odczuł, 
a  na nasze pytanie: co to jest?  co to znaczy?  
odpow iedzieć: poeta to odczuł. — D aw no to było, 
choć n iew iele lat tem u, pisałem w  Sioiecie, że je ­
dyną zasadą sz tu k i, zasadą w treści swej tą sa ­
mą u Aristotelesa, B oileau , L essinga i Bleibtreua 
było i jest zdanie: naśladuj naturę. N ie znałem

‘) K aro l M orice : La. li t terature de tout a  Vheure. 
P aris .  1889.

wówczas dokładnie ruchu literack iego , który jest  
zupełną tej zasady negacyą. Bo choć niełatw o  
zbadać wszechstronnie tę m gław icę literacką, idącą  
do nas z Francyi i B e lg ii , to jednak na pierwszy  
rzut oka stwierdzić m ożna, że negacyą naślado­
w nictwa natury, natury leżącej poza podmiotem  
poetyckiego tw orzenia, jest ta nowa szk o ła , po­
legająca na mornentalnem fotografowaniu nastro­
jów  poety, stanów jego  duszy. Nie trzeba się 
łudzić, jakoby dawna liryka była także tego ro 
dzaju fotografią. W ątku do niej tylko dostarczała  
dusza poety ze w szystkiem i swem i nastrojami, ale 
sztuka, w dawnem pojęciu w yrazu , obrabiała i 
przerabiała ten surowy m ateryal, starała się  o ja ­
sność k om p ozycy i, o porządek i harmonię szcze­
gółów  i całości, podporządkowywała w szystko celo­
wi istniejącemu poza duszą poety. W rażenia były, 
i nieraz św ietniejsze i barw niejsze, niż t e ,  które 
osiadają na poetyckiej k liszy  Stefana Mallarme i 
jego drużyny, ale sztuka była pracą i kunsztem. 
I jestem  głęboko przekonany, że nie w  chwili, 
kiedy dusza drgała najżywiej bólem , radością, 
zapałem , ale dopiero, kiedy te w rażenia stały się 
obrazam i, istniejącem i poza poetą —  w ów czas  
poeta tworzył arcydzieła, pracując nad tem , co 
czul przedtem i cierpiał.

D ziś! „Nie trzeba nigdy m ęczyć się  nad d zie­
łem. O nic bardziej nie id z ie , jak o św ieżość  
pierwszego w7rażeitia, bo zdarza się często, że ja k  
praca ręczna m ęczy ręce , tak praca duchowa pa 
czy ducha." D aleko doszliśm y od horacyuszow  
sk iego: nonum prem atur in  an nu m ,  bardzo da 
lek o , bo aż do bezpośredniej u eg-a cyi pracy du- 
chowej w tworzeniu poetyckiem !

W ciasnym zakresie teatralnego fejletonu, tru­
dno spierać sie  o pytan ie, co jest celem sztuki. 
Trzeba się ograniczyć do pobieżnego naszkicow a  
nia środków, jakiem i nowy kierunek, tak słusznie 
przez p. W iktora Pica nazwany a<te aris tocra t i ca, 
dąży do osiągnięcia sw ego celu. Samo z siebie 
w ypływ a potem i drugie pytan ie, czy i co w tych 
środkach jest w łaśnie n ow ego, oryginalnego.

Poniew7aż poeta daje nam teraz nie to, co stw o­
rzył, lecz tworzenie samo, w ięc przedewszystkiem

w szystk ie te obrazy konkretne, z których my do­
piero m usimy abstrakcyą tworzyć pojęcia. Stąd —  
sym bolizm . Przed oczym a naszem i przesuwa się  
szereg sym bolicznych obrazów, bez związku cza­
sem i pozornie bez myśli wspólnej, i w ielka to 
ła sk aw ość, jeśli Maeterlinck, w yliczyw szy nam 
„głodne księżniczki, żeglarza w7 pustyni, m uzykę 
dętą pod oknam i nieuleczalnych, nocne ptaki na 
liliach, dzwon pogrzebowy o południu" i t. p., do 
daje w7 naw iasie: „Ach! nic tu nie jest na swo  
jem  m iejscu." Sens tu jest w naw iasie —  gdzie- 

dziej b r a k , naw7et tego nawiasu z sensem  
vve środku. Ze w7 tem w szystkiem  nowością jest 
nie sarna obecność sym bolistyki, bez której prze­
cie żadna poezya nie istniała, a le  tylko w yłączność  
sym bolów i brak łącznika m iędzy niemi — to nie 
ulega w ątpliwości.

Sym bolów tych dostarcza przyroda i nadprzy- 
roda. Jest w ięc ciągły  zw iązek objawów psychi­
cznych z fenomenami przyrodzonemi i nadprzyro 
dzonemi. Trzym ając się zakresu sztuki drama­
tycznej, która przedewszystkiem  nas tu obchodzi, 
musimy stwierdzić, że, jak u W agnera w  muzyce, 
tak i w tych dramatach, aktorami są uietylko lu 
dzie, ale w pierwszej linii przyroda w swem od­
działywaniu na ludzi. W dram acie p. Tetmajera 
burza i pożar grają tak samo, są  tak samo sym  
bolami udramatyzoWanemi, jak  „sfinks,“jak  Weren. 
Weren jest szczęściem , Leon nieszczęściem , wi- 
sząceni nad rodziną, a przyroda swem i dreszcza­
mi, burzą i pożarem g r a n a  rozstrojonych strunach 
serca Anny uwerturę do w ielkiej sym fon ii: zw y­
cięstwo nieszczęścia. Leon, odgadłszy m iłość W e- 
rena dla Anny, zabija go. A le autorowi nie idzie  
w cale o to, aby w  dokładnym  rysunku okazać  
nam uczucia Leona ku siostrze, m iłość jej i We- 
rena, w alkę tych uczuć, zazdrość Leona, nie idzie 
mu jednem  słowem  o charaktery i ak cyę; on 
używa tylko postaci ludzkich i wypadków  dla wy 
w ołania nastroju grozy , przeczucia strasznego  
nieszczęścia, a przyroda dostarcza mu ciągłych  
analogij.

Udaje mu się  to w zu p ełn ości: Sfinks jego  
czyni istotnie w ielkie wrażenie g r o z y ; jest to wra­

żenie podobne do tego, jak ie odczuwam y po prze­
czytaniu jednej ze strasznych fantazyj Edgara  
Poe. I to w łaśnie jest probierzem i dowodem  
w ielkiego talentu p. Tetmajera. Ale po za tem 
zaczyna się  nieporozumienie m iędzy autorem  
a publicznością. Publiczność, a ja  z nią, poddaje 
się  temu nastrojowi grozy, wiejącem u ze sceny, 
odczuwa całą poetycką piękność m iłości W erena 
i Anny, z przerażeniem® patrzy na katastrofę, wy  
nikłą z zazdrości brata, ale nie uznaje g łębokiego  
symbolizmu, m ieszczącego się  w postaciach dra­
matu, nie przejmuje się  tą „mową" lilij, które 
Anna dała bratu i W erenowi, z których jednę  
Leon u pus/cza na podłogę, drugą czuje u Werena 
i zabija Werena wazonem  z temiż liliami. Co gorsza, 
to żę w tym całym sym bolizm ie czuć pewną nie- 
szczerość, pewną robotę i sztuczność, pewne po 
szukiw anie nadzwyczajnych obrazów zm ysłowych  
(przypominam tylko owo powietrze z łusek rybich, 
jak blaszki złota, wśród których przelatuje pociąg  
kolei żelaznej i t. p.). Teu obowiązkowy symbo- 
listyczny aparat, o ile jest nowy, nie przemawia 
do uczuć w idza i słuchacza, nie on to w yw ołuje  
wrażenie, ale raczej w łaśnie je  mąci i osłabia. 
O ile jest nowy7, powiedziałem , i tu w łaśnie do 
chodzę do kw estyi, która przez cały wieczór te 
atralny nasuwała mi się  uporczywie i powracała  
stale: czy przypadkiem  „nowość" tego  najnowsze 
go kierunku nie jest w ięcej teorety czną, szkolną, 
niż poetycko artystyczną? Czy mówiąc nam, c z e ­
go. chcą i m ówiąc rzeczy now7e, poeci tego k ie ­
runku nie p iszą w istocie rzeczy starych, a przy­
najmniej nie używają do sw ego celu starych  
środków ? Czy ten sym bolizm  nie jest hardzi 
bliskim  krewnym  starego romantyzmu literac­
k iego?  Mimo w szelkich różnic, zdaje mi się, 
że tak.

D laczego romantyzmu dziełem  jest B e a t i y x  
Cenci „przeczuciami dawno rozkochana" w Giauim, 
której „w szystkie czyny w powietrzu m ają św iad ­
ków," której „dom pełny szmerów nieodgaduio- 
nych," której matka ma „um ysł nastrojony do 
strasznych wrażeń," dramat, w którym Anzelm  
mówi, że „natury każda tajem nica, zw łaszcza na­

tura przeczuć, była zaw sze celem  rozw agi jego", 
w którym Giani „czuje w powietrzu," że

blisko
N iew yjaśn ione tw arzą  ku p ią  się s traszy d ła  
I d o ty k a jąc  rę k ą  zim ną jeg o  włosów,
Szczepią w nie ja k ie ś  straszne  m yśli, p rzerażen ia ,"

a sym bolistycznym  ma być dramat p. Tetmajera, 
w7 którym ksiądz przed sobą śm ierć wpędza do 
domu, w którym koń W erena nie chce przejść przez 
mostek kolo wierzb, bo tego sam ego dnia rano Anna 
tam chodziła z Leonem, w którym szelestem  swym  
drzew a zapowiadają Annie n ieszczęście i t. p . . . ?  
Jest io pr/.ecie najczystszy romantyzm z pierwsztj 
połow i tego wieku.

Praw da, jest jedna różnica: u S ło w a c k ie g o ,  u 
Szekspira są w iedźm y, duchy i upiory, głosy przy­
rody są  w ięc personifikowaue, a u p. Tetmajera 
w szystk ie szm ery i przeczucia przychodzą wprost 
z przyrody bez tej personifikacyi. Znajdziem y i na 
to recejitę w sym bolistycznym  katechizm ie: „W i­
dzowie Szekspira w ierzyli w czarownice, a w spół­
cześni Homera w bogów. My wierzym y tylko  
w siły  przyrody: w ięc w tajnych zakątkach na­
tury s/u k ać  trzeba i słuchać głosów  boskich i czar- 
tow skieh zaklęć." M niejsza o płytkość tego afo­
ryzmu. Nam dzie tu tylko o stw ierdzenie, że ta ­
kie m echaniczne w ypędzenie w iedźm , duchów i 
upiorów z pozostawieniem  ich wpływu na scenie, 
nie jest bynajmniej zasadniczą zmianą poglądów  
na sz tu k ę , jest tylko podrzędni m odyfikacją ro­
mantyzmu, i to m odyfikacją in pejus.

Nie chcem y przez to p ow ied zieć, iżby Sfinks  
był dziełem  czystego romantyzmu. N iestety, tak 
nie jest. Romantyzm, zakażany naturalizmem, który 
po nim przeszedł —  oto może najlepsze określenie 
tego „najnowszego" kierunku Naturalizmu ślady  
zostpły, i to widoczne. Bohaterka jest me w iz jo ­
nerką rom antyczną, ale nowożytną histeryczką  
z przeczulonemu zm ysłam i i n erw am i, uczucie 
Leona do siostry nie jest taką pierwotną, dziką  
potw ornością, jak  m iłość Cenciego do córk i, ale 
objawem klin icznym , objaśuiauym  nawet przez 
proboszcza. Stary Cenci jest potworem moralnym:
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przestrzeganego sekretu. Jedynie z nazwisk ucze­
stników, dobieranych codzień inaczej, można na 
teraz wyprowadzić pewne wnioski. Na wszystkich 
trzech pierwszych konferencyaeh w pałacu przy 
Herrengasse, ze strony rządu byli obecni hr. Taaffe, 
baron Gautsch i Dr Steiubach. Ci trzej zatem mi­
nistrowie mają reprezentować neutralny czynnik 
gabinetu. Oprócz nich na konferencyi z przywód­
cami lewicy był obecny margrabia Bacquehem, 
na konferencyi z p. Jaworskim minister Zaleski, 
na konferencyi z hr. Hohenwartem hrabiowie Fal- 
kenhayn i iSchoenborn. Oczywiście nie jest to 
zrządzeniem przypadku. Hr. Taaffe z góry pra- 
guął^zaznaczyć, że gabinet jego i tak jest gabi­
netem koalicyjnym odpowiednio do trzech głównych 
stronnictw, które mają utworzyć stałą większość. 
Ma to przeto wskazywać, że gabinet, który już 
jest w pewnej mierze gabinetem koalicyjnym, nie 
potrzebuje uledz zupełnej zmianie wskutek utwo­
rzenia koalicyjnej większości. To zdaje się nie­
wątpliwie wynikać z kombinacyi różnych ze strony 
gabinetu uczestników na konferencyaeh.

Z drugiej strony przybyli na nie pp. Jaworski 
i Hohenwart bez asystencyi. Może się to tlóma 
czyć poprostu okolicznością, że Koło polskie i 
klub konserwatystów składają się z posłów, któ­
rzy nie mieszkają stale w Wiedniu i którzy zwła­
szcza święta Bożego Narodzenia spędzają w do­
mu. Ale też fakt ów można sobie tłómaczyć w ten 
sposób, że wymienieni prezesowie klubów posia­
dają tak zupełne zaufanie swych kolegów, że na 
wstępnych naradach mogli bez wahania stanąć 
bez asystencyi. W roku zeszłym, gdy pewna mo­
wa p. Jaworskiego wywołała w Izbie fałszywe 
interpretacye, tudzież insynuacye o rzekomych 
sprzecznych prądach w Kole polskiem, p. Madey- 
ski znakomitą mowę rozpoczął od słów: „gdy 
przemawia prezes Koła polskiego, przez usta jego 
mówi Koło.u Oto owa ścisła solidarność narodo- 
dowa, której delegacya galicyjska od lat 30 za­
wdzięcza swe najświetniejsze sukcesa w Badzie 
państwa. Koło polskie tworzy jedyny solidarny 
obóz narodowy w parlamencie. Niemcy rozpadają 
się na trzy kluby: lewicy, niemiecko narodowej 
frakcyi, konserwatystów, nie licząc antysemitów i 
demokratów' a la Kronawetter. Z posłów w łoskich 
jedni zasiadają w klubie Hohen,warta, inni w klu­
bie Coroniniego, inni tworzą wspólne kółko Tren- 
tiuo. Posłowie czescy zasiadają to w klubie Ho- 
henwarta, to w klubie inłodoczeskim, to tworzą 
osobne kółko Morawian, to nie należą do żadnego 
klubu (3 Staroczesi). Nawet drobna frakcja Kroa- 
tów podzieliła się na niezawisłych i takich, któ­
rzy należą do klubu hr. Hohenwarta. Jedno koło 
tworzy obóz solidarny, a wcale wystawić ‘sobie 
nie możemy, aby poseł polski należał do innego 
klubu, jak  do Koła polskiego.

Wracając po tern zboczeniu do rzeczy, musimy 
zaznaczyć, że lewica widocznie nie posiada ża­
dnego reprezentanta, któryby mógł równie śmiało 
rozpoczynać układy w jej imieniu, jak  p. Jawor­
ski w imieniu Kola, a lir. Hohenwart w imieniu 
klubu konserwatystów. Na konferencyi pierwszej 
pojawił się cały tryum wirat, stojący na czele le­
wicy', a nadto lir. Kuenburg. Co się tyczy osta­
tniego, to zapewne udział jego w konferencyaeh 
ma wyjaśnić jeduę z ewentualnych „gwarancyj“, 
tj. powrót jego do gabinetu. Ze zaś na czele le­
wicy stoją trzej prezesowie, to nie jest wcale przy­
padkiem, lecz naturalnym skutkiem różnorodności 
składowych części tego klubu. P. Chlumetzky jest 
mężem zaufania jego prawego skrzydła, konser­
watywnego ; Styryjczyk Heilsberg reprezentuje 
grono posłów prowincyj południowych, którzy pod 
w ielu  w z g lę d a m i różnią się od posłów niemieckich 
z prowincyj, północnych, uznających swego wodza 
w p. Plenerze. Skoro ten nie przybył sam na kon- 
ferencyę, tern samem uznał, że nie ma prawa 
przemawiarfta podczas układów w imieniu całej 
lewicy. N . f r .  Presse świeżo zdradziła, dlaczego 
w kołach lewicy życzono sobie, aby z hr. Hohen­
wartem wzięli udział w konferencyaeh p. Kath- 
rein, przywódca konserwatywnych Tyrolczyków i 
hr. Deym przywódca wielkich właścicieli z Czech. 
Spodziewano się, że zaraz na wstępie zaznaczą 
się pewne różne poglądy w klubie konserwaty­
stów! Nadzieja ta nie byłaby się wprawdzie zi­
ściła, bo Dr Kathrein i hr. Deym we wszystkiem 
zgadzają się z hr. Hohenwartem, atoli sam fakt, 
że hr. Hohenwart na pierwszą konferencję przy­
był sam, gdy natomiast ze strony lewicy przybyło 
trzech, względnie czterech mężów zaufania, najle­
piej dowodzi, że organa lewicy swoje rozmyślania

Leon jest przedewszystkiem kaleką fizycznym, śle- 
pem, gluchem, pozbawionem mowy zwierzęciem. 
U Słowackiego nikt nie stawia psychiatrycznej 
kwestyi, którą słyszymy w Sfinksie: „czy on my­
śli ?“ Ten klinicyzm świadczy, że Sfinks nie przed, 
ale po Goncourtach i Zoli się urodził. I po Ibse­
nie. Bo kiedy patrzymy na tę biedną parę rodzeń­
stwa, na tego wyrodka fizycznegoń tę histeryczkę, 
czujemy w powietrzu jakby „upiora41 — ojca ich. 
A kiedy matka Anny, słuchając jej wizyj, patrząc 
na jej dreszcze i przestrachy, szepcze: „biedne 
dziecko“ — przed oczyma naszemi staje postać dru­
giej takiej matki - męczennicy, pani Alving z Upio­
rów, patrzącej z rozpaczą na powolne konanie syna 
za ojca winy. Być może, że p. Tetmajer nie myślał 
nawet o strasznym problemie dziedziczności, gdy 
tworzył swego Sfinksa: nie ustrzegł się go jednak— 
choroba wisi w powietrzu.

Byłoby dziwnem, gdyby symbolizm nie miał 
w sobie wcale elementów romantycznych: reakeya 
przeciw naturalizmowi — a tern jest w swem źródle 
symbolizm-—musi być potrosze romantyczna Tylko, 
jest różnica w epoce, a ta różnica ma więcej, niż 
chronologiczne znaczenie. Jeśli jeden ze symboli- 
stów francuskich zapewnia nas, że kierunek ten 
jest „wcieleniem aspiracyj ludzkości, tęskniącej 
za nieskończonością, szukającej sposobów odmło­
dzenia się w rzeczywistościach niemożliwości, 
w życiu poza życiem, w tem wszystkiem, czego 
się nie widzi, a co drga i jest obietnicą nadprzy­
rodzonych światłości41 — to ta jego dehnieya sto­
suje się równie dokładnie do symbolizmu, jak  do 
romantyzmu. Ale w zacytowanem zdaniu opuściłem 
rozmyślnie kilka wyrazów: mowa tam o „osta­
tnich41 aspiracyach ludzkości „starej4*, „zmęczonej 
życiem i monotonią swego horyzontu11 — i to jest ró­
żnica między rokiem 1820 a 1890, różnica między 
„dziewczyną, która czuje11 i wraz z gawiedzią wie­
rząc głęboko „widzi więcej, niż mędrca szkiełko i 
oko11, a Anną w Sfinksie — to jest zarazem głęboka 
bruzda, którą w nieśmiertelnym romantyzmie ludz­
kości wyryły prądy umysłowe naszego stulecia.

W treści swej więc duchowej, w istocie swych 
aspiracyj jest symbolizm niewątpliwie romanty­
zmem, mocno uszkodzonym i spaczonym, a moźę

i deklamacye o braku harmonii i solidarności cał­
kiem zbytecznie stosują do klubu konserwatystów, 
zamiast dowieść przedewszystkiem wrzekomej so­
lidarności lewicy.

Oto wnioski, które nasuwają same nazwiska 
uczestników pierwszych trzech konferencyj. Dalej 
z faktów, że konfereneye w dalszym ciągu na­
znaczono na poniedziałek, półurzędowy Fremden- 
blałt nie bez słuszności wnosi, że mężowie zau­
fania żadnego z trzech głównych stronnictw nie od­
rzucili z góry zakomunikowanego sobie programu. 
Istotnie, gdyby choć jedno z tych stronnictw było 
natychmiast ów program uznało jako niemożliwy, 
dalsze konfereneye nie miałyby sensu. Wszyscy 
więc odbywszy, jak  to się mówi w żargonie par­
lamentarnym, rozprawy jeneralne nad programem, 
zgodzili się na przejście do rozpraw nad poje 
dynezemi jego punktami. Natomiast zgrzeszył 
Fremdenblatt optymizmem, twierdząc, że zupełnie 
przycichły głosy, przeciwne porozumieniu. Bo wła­
śnie dziś Neue fr . Presse wystąpiła z artykułem, 
z któregoby należało wnosić bliskie rozbicie ukła­
dów, gdyby' go można uważać jako manifestację 
przywódców lewicy. Ponownie dziś Neue f r .  Presse 
protestuje przeciwko wciągnięciu całego klubu hr. 
Hohenwarta do nowej kombinacyi, czyni to zaś 
w taki sposób, że trudno odkryć, która właściwie 
frakeya tego klubu ma być koniecznie wykluczo­
na: czy niemiecko-katolicka, czy słoweńska, czy 
tak zwana feudalna? Jak  się zdaje, Neue fr .  
Presse w tej mierze sama nie uczyniła jeszcze 
wyboru, chodzi jej tylko o to, aby cały klub kon­
serwatystów nie wszedł do nowej większości. Ta 
właśnie taktyka jest najwięcej podejrzana, bo nor 
malnym sposobem niepodobna sobie wytłumaczyć, 
dlaczego a priori którakolwiek frakeya miałaby 
być wykluczoną, skoro się zgadza na wspólny 
program ?

Nareszcie słusznie z dotychczasowych konferen- 
cyj Vaterland wyprowadza wniosek, że hr. Taatfe- 
mu chodzi przedewszystkiem o to, aby wyjaśnić 
stosunek gabinetu do każdego z trzech stronnictw 
z osobna; czyli w innych słowach, chodzi o koa­
lic ję  stronnictw tych z rządem, nie zaś o ich koa 
licyę pomiędzy sobą. Ta ma istnieć o tyle, aby 
stronnictwa, gotowe popierać rząd na podstawie 
ściśle określonego programu, nie walczyły ze sobą, 
ale ścisła koalieya stronnictw nie stanowi ani głó­
wnego życzenia, ani zadania lir. Taaffego. Oczy­
wiście od dalszych konferencyj, mianowicie od 
zjawienia się mężów zaufania wszystkich trzech 
stronnictw na wspólnej konferencyi u lir. Taaffego 
będzie zależało, czj' i o ile ową pierwszą kombi- 
uacyę popierania gabinetu będzie można połączyć 
z drugą, to jest z porozumieniem się stronnictw 
pomiędzy sobą; na teraz jednak znajdujemy się 
dopiero w owej pierwszej fazie.

Tymczasem choćby ze względu na oryginal­
ność warto zapisać projekt ks. Lieclitensteina: po­
łączenia klubu konserwatystów z frakcyą niemie­
cko narodową (!) i antysemicką. Nie byłaby to 
wprawdzie większość, ale liczna liga opozycyjna. 
Ks. Liechtenstein jest dawnym antagonistą lir. 
Hohenwarta, którego klub rozsadził w roku 1881, 
tworząc osobną frakcyę uiemiecko-katolicką. Obe­
cnie jednak nie zachodzi najmniejsze niebezpie­
czeństwo, aby się rzutkiemu księciu udało wy­
przeć hr. Hohenwarta z dyrekcyi klubu konserwa­
tystów. Przeciwnie cała prasa katolicka, z najwię­
kszą werwą Tiro'er Stimmen, bardzo stanowczo 
zastrzega się przeciwko „chrześciańsko - socyal- 
nemu11 projektowi zeszeregowania „niższego du­
chowieństwa i ludu41 przeciwko biokupom i azla- 
chcie.

Sprawy krajowe.
L w ó w  9 stycznia.

(Uchwały sejmowe w sprawie reformy szkół śre­
dnich. — Subwencya dla Tow. gimnast. „Sokoła").

(X) Na wiosennej sesyi r. z. Sejm, załatwiając 
sprawozdanie Rady szkolnej o stanie szkół śre 
dnich w roku szkolnym 1890/91, uchwalił kilka 
rezolucyj do rządu, a mianowicie z wezwaniem:
a) przedłożenia Sejmowi do uchwały projektu re 
organizacyi szkół realnych i uregulowania już te­
raz planu nauk w sposób zgodny z ich celem ; —
b) uzupełnienia niższej szkoły realnej w Tarno­
polu klasami wyższymi i przystąpienia do założe­
nia wyższej szkoły realnej w T arnow ie; c) po­
większenia funduszu na dodatki osobiste dla ża­

glownie spóźnionym, tak , jak  u Juliusza Słowa­
ckiego romantyzm jest jakimś przedwczesnym 
symbolizmem wówczas, kiedy już

„cielesnym oczom wyobrazi 
Ow straszny, wielki ducha bezprzytułek 
Bezdno, które duch krwawy' sobą kazi11. . .

Ale romantyzm był szczerszy i rozumieli, odczu­
wali go wszyscy. Bo był on wyrazem pozytywnych 
(nie pozywistycznych) aspiracyj narodów, a nie, 
jak  symbolizm, reakcyą tylko przeciw pustce du­
chowej, wynikiem przesubtylizowania umysłu, nudy 
i rozpaczy serca — więc czystą negacyą.

W formie swej dąży symbolizm do najniebez­
pieczniejszej utopii w sztuce, jedności sztuki, ne- 
gacyi sztuk. Więc zatarcie, a raczej sztuczne za­
cieranie granic między muzyką i poezyą, a nawet 
malarstwem, więc w poezyi wyłączność liryzmu, 
bo ten tylko leży u granicy muzyki. Ztąd wyja­
śnienie zagadki, że jednym z najbardziej czczonych 
na parnasie symbolistycznym bogów jest — Ryszard 
Wagner.

On to — zdaniem Heunequiua — najwięcej 
zdziałał w sprawie zjednoczenia muzyki z poezyą, 
a jeśli Moriee żałuje, że Wagner był trochę zanadto 
muzykiem, a za mało poetą, to jednak nazywa go 
ojcem symbolizmu w sztuce. Zapewne, jest wiele 
wyobraźni w tern łączeniu W agnera z Mallarme’m, 
lub z Maeterlickiem, ale jest i słuszności dosyć. 
Może to tylko osobiste wrażenie moje, które tu 
zanotować sobie pozwolę: słuchając i patrząc w so­
botę na Sfinksa, miałem ciągle to uczucie, żc to 
jest podkład do „muzycznego dramatu41 w wagne­
rowskim stylu. Zostałyby grzmoty i pioruny tea­
tralne, ale do orkiestry przeniosłyby się jęki 
drzew i dreszcze przyrody, „Feuerzauber41 z Wall- 
kiire stanowiłby cudowne orkiestralne tło dla roz­
mowy Werena z Anną — a cóż dopiero die Leit- 
motinel Werena Leitmotiv byłby jakiś pogodny, 
jasny, ze strasznym w końcu rozdżwiękiem, Annę 
poprzedzałby jakiś niespokojny, szarpany jęk  skrzy­
piec, a motyw Leona byłby głuchy i tajemniczy, 
w monotonii swej okropny i pełen grozy. Na ta 
kiem tle występowałby jaśniej i ów symbol nieu- 
zyskanego szczęścia, W eren, i nieszczęść przeczu-

służonych nauczycieli szkół średnich; d) zaprowa­
dzenia w jak  najkrótszym czasie w galic. szkołach 
średnich stosownego umundurowania uczniów.

Dowiaduję się, że p. minister oświaty zatwier­
dził nowy plan nauki w galicyjskich szkołach 
realnych, normujący ustrój tych szkół podług za 
sad , zawartych w planie normalnym z roku 1879. 
P. minister oznajmił zarazem , że przyznawanie do­
datków zasługi nauczycielom szkół średnich, tu­
dzież podwyższenie ich poborów, będzie przedmio­
tem dalszej rozwagi z uwzględnieniem finansowego 
położenia państwa.

Na rezolucję sejmową, w sprawie zaprowadze­
nia w galicyjskich szkołach średnich stosownego 
umhndurowania uczniów, oświadczył p. minister, 
że rozstrzygnięcie w tej sprawie wkrótce nastąpi. 
Poruszoną w rezolucyi sejmowej sprawą reorgani 
zacyi niższej szkoły realnej w Tarnopolu na 
wyższą szkołę realną zajmuje się Rada szkolna 
krajowa i wdrożyła już potrzebne w tym kierunku 
rokowania.

W budżecie funduszu krajowego na rok 1893 
wyznaczył Sejm ryczałt w kwocie 500 złr. do 
dyspozycyi Wydziału krajowego dla Towarzystw 
gimnastycznych „Sokół11 na prowincyi. Z powyż­
szego ryczałtu postanowił Wydział krajowy przy­
znać w r. b. jednorazowe zasiłki Towarzystwom 
„Sokola41 w Gorlicach, Wadowicach, Jaworowie, 
Nowym Sączu i Przemyślu — każdemu po 100 złr.

K R O I I H A .
K r a k ó w  10 stycznia.

—  Zapiski osobiste. Pani ministrowa Zaleska dziś 
rano przybyła z Wiednia do Krakowa, zkąd o g. 9 
odjechała do Zakopanego. —  Prof. Domaniewski po­
wrócił z Warszawy.

—  Ceny m iejsc  w nowym te a t rz e .  Komisya tea­
tralna wraz z p. wiceprezydentem Friedleinem ze­
brała się wczoraj o godz. 12 w południe w nowym 
gmachu teatralnym celem oznaczenia ceny miejsc. 
Uchwalono ustanowić następujące ceny: krzesło w 5 
pierwszych rzędach parteru 2 złr.; krzesło w 4 dal­
szych rzędach parteru 1 złr. 60 cent.; krzesło w dal­
szych rzędach parteru 1 złr. 20  ct. Miejsce siedzące 
na parterze 60 centów. Loża resursowa przysceni- 
czna 15 złr. Loża parterowa lub I piętra 7 złr. 
50 cent. Loża II piętra 5 złr. 50 cent. Krzesło 
w loży zbiorowej na parterze 2 złr. Miejsce siedzące 
na balkonie 1 piętra w pierwszym rzędzie 2 złr. 50  
cent., w następnych 2 rzędach 2 złr., a dalsze miej­
sca siedzące 1 złr. 50  ct. Miejsce na balkonie U 
piętra w pierwszym rzędzie 1 złr. 50  cent., dalsze 
miejsce 1 złr. Krzesło w loży zbiorowej 11 piętra 
1 złr. 50 ct. Miejsce siedzące w pierwszym rzędzie 
galeryi III piętra 50 ct. Dalsze miejsce galeryi III 
p iętra, położone na wprost sceny, 40  cent. Boczne 
miejsce na galeryi III piętra 60 ct. Miejsce na ga 
leryi III piętra do sceny przytykające 20 ct. Nastę­
pnie członkowie komisyi zwiedzili urządzeuie i ma- 
szyneryę sceny od suteren aż do dachu, oglądając 
szczegółowo funkeyonowanie maszyn i różnych sce­
nicznych przyrządów.

—  Odezwa. Upoważniony przez Jej. Ces. W yso­
kość Arcyksiężnę Stefanię do napisania dziejów roz­
woju muzyki w Gaiicyi dla dzieła zbiorowego o Ga- 
licyi, mającego stanowić osobny tom w pomnikowem 
dziele p. t. Oesterreich in Wort und B ild — zwracam 
się do ruskich kompozytorów i do ruskich uczonych, 
którzy w jakimkolwiek kierunku pracują nad muzyką 
ruską, z prośbą, aby raczyli nadesłać życiorysy swoje, 
jak również wyszczególnienie prac. Za nadesłane kom- 
pozycye, zbiory pieśni, opracowania, rozprawy i wyda­
wnictwa, gotów jestem na żądanie opłacić koszta 
przesyłki i zwrócić nadesłane nuty i książki. Również 
upraszam o wiadomości, dotyczące instrumentów sta­
łych i starodawnych pomników muzycznych.

Wszystkie pisma krajowe proszę o powtórzenie tej 
odezwy.

Dr Franciszek Bylicki, Kraków, ul. Krupnicza.
—  „ Ś w ia t .41 Jedyne w Gaiicyi pismo literackie 

ilustrowane, założone przed pięciu laty i do ostatnich 
czasów redagowane przez p. Zygmunta Sarneckiego, 
przebyło w ostatnich miesiącach roku zeszłego fazę 
przejściową. W łaściciele wydawnictwa tego próbowali 
przenieść je  z Krakowa, gdzie powstało i gdzie miało 
doskonały grunt artystyczny i literacki, do Lwowa. 
Próba ta nie, miała powodzenia, a wskutek tego wy­
dawnictwo Świata  zostało napowrót do Krakowa 
przeniesione, a redakcyę obejmuje znowu p. Zygmunt

ciami szarpana dziewczyna, i potworna postać 
Sfinksa,

le masque du Sphinx muet on nul n’explique 
L’enigme qui crispait la ligne de sa bouchc,
Rit dans la poupre en sang de ce coucher tragique 2)

Ale porzućmy hipotezy i powróćmy do rzeczy­
wistości. Dramata M aeterlincka, a za niemi Sfinks 
p. Tetm ajera, są utworami na wskroś lirycznemi. 
I nie może być inaczej tam, gdzie idzie o na­
strój tylko, któremu podporządkowane są chara­
ktery i akcya. Przypadkowo wpadł mi w ręce do 
w ód, jak  p. Tetmajer z całą świadomością „liry­
cznie41 tworzył swoją „dramatyczną44 fantazyę. We­
ren jest marynarzem i na pokładzie statku „Alba­
tros41 odbył wyprawę ku południowemu biegunowi. 
Opowiada on Annie swoje wrażenia z krainy lo­
dów, opowiada przepysznym językiem (jak wo- 
góle cały Sfinks pisany jesf prześlicznym języ­
kiem), w pięknych obrazach, ale... ale w r. 1891 
napisał p. Tetm ajer wiersz p. t. „Na morzu po­
laniem 11. Posłuchajmy pierwszej strofy:
„Śnieg rozciągnięty w przestrzeń, pustą, nieskończoną, 
Skrzy w słońcu i tysiącznym odblaskiem się mieni, 
Jakby rozprysł się po nim pył z drogich kamieni, 
W którym rozżarzonego skry metalu płoną.41

Żałuję, że nie mam pod ręką Sfinksa, ale jestem 
pewny, że nie znalazłbym wielkiej różnicy mię­
dzy obrazowaniem tam i tu; można więc do tego 
dramatu bezkarnie wsunąć cały ustęp z lirycznego 
poematu i nie będzie wcale różnicy w tonie ca­
łości.

Pierwszorzędne piękności liryczne zawiera też 
fantazya dramatyczna młodego poety. Przypomnij­
my choćby tylko końcową rozmowę Anny z We- 
renem wśród łuny pożaru. A kiedy kurtyna spada 
po zabiciu Werena przez Leona i wśród rozpaczli­
wego krzyku dziewczyny, dźwięczą nam w uszach 
i strasznej nabierają grozy słowa, które kilkakro­
tnie Weren mówi dla uspokojenia rozgorączkowa­
nej i rozdrażnionej A nny: „Jestem przy tobie, 
p an i!“ W tem powtórzeniu dosłownem jest kunszt

-) Henri de Regnier. Episodes.

Sarnecki, który pismo to założył i mimo niezwykłych 
trudności tak długi czas wybornie prowadził.

—  Komitet, upoważniony do akcyi ze strony wła­
ścicieli domów celem przeprowadzenia w całem mie­
ście pokrycia domów dachami ogniotrwałemi, uchwalił 
wysłać deputacyę do Dyrekcyi krakowskiej Kasy 
Oszczędności. Deputacya ta przybyła wczoraj do dy­
rekcyi Kasy i prosiła o to, ażeby instytucya ta, sto­
sownie do tak korzystnej dla obywateli zapowiedzi 
w sprawozdaniu z 25-letniej działalności, zechciała 
stworzyć fundusz na przeprowadzenie pokrycia dachów 
w całem mieście materyałem ogniotrwałym. Dyrekcya 
udzieliła deputacyi wyjaśnień i przyrzekła pomoc 
swoją w przeprowadzeniu tego zadania, wskazała za­
razem sposoby, jakiemi to przedsięwzięcie dokonanem 
być może. Komitet złoży interesowanym obywatelom 
sprawozdanie z tego porozumienia i na podstawie tego 
zażąda upoważnienia do dalszego w tej mierze 
działania.

—  S to w a rz y sz e n ie  m łodzieży  handlow ej w Kra­
kowie,, odbędzie we czwartek dnia 12 b. m. o godz. 
10 wieczorem w lokalu swoim (ul. Bracka Nr. 12) 
nadzwyczajne walne zgromadzenie członków.

—  Dla głodnych dzieci złożono w dalszym ciągu 
na ręce skarbnika komitetu p. inspektora Twaroga 
następujące datki: 5 złr. pp. Matusińska Stanisława 
i Zachałkowa T ekla; 4 złr. pp. Rozmuscy Tadeusz, 
Stanisław i Marya; 2 złr. pp. Rychłowska Stanisława, 
Klein W iktor, Jabłoński Izydor, Załęska Teodora, 
Stefania, Załęski Jan, Loria Szymon, Bujański, Miar- 
czyński Franciszek, Szymczykiewiez Sebastyan, Józio, 
Edzio, Bobo i Stefcia przez pamięć dla Em ileczka;
1 złr. pp. Frugner Paulina, Kowalikowska Augusta, 
Błociszewska, Szczurek Marcin, Bunsch A ., Majera- 
nowski Wincenty, Jabłońska Julia, Młodecki, Gajew­
ska Anastazya, Rosenzweig Salomon z Wieliczki, 
X. Parcza, not. kons. biskup, kanc.; 25 złr. ks. Czar­
toryski Władysław i Małgorzata; 20 złr. lir. Micha­
łowski Roman; 10 złr. pp. Pareński Edmund, Żół­
towski Ignacy, Zgrom. PP. Urszulanek; 7 złr. p. Sche­
rer Adolf; 5 złr. pp. Wierzejski A., Launer Jan, Go- 
rajska z Umieszcza,- Zgrom. PP. W izytek; 3 złr. pp. 
Dr Kreutz F., Klugerowa Stefania; 1 złr. p. S. K .;
2 klgr. paczkę herb. p. Sosnowska Malwina.

—  Nowe sztuki. Dyrekcya teatru krakowskiego 
otrzymała rękopis pięcioaktowej komedyi p. t . : Zdrowi 
i pokaleczeni, podpisanej pseudonimem Żegota Krzyw­
dzie. Sztuka została zakwalifikowana do grania i będzie 
wystawiona prawdopodobnie na benefis p. Solskiego.

Dyrekcyi teatrów warszawskich złożono 4-aktową 
oryginalną komedyę p. t . : A7« łaskę losu. Autor 
ukrywa się pod pseudonimem Topor.

— Dr Leon hr. P in ińsk i ,  profesor lwowskiego 
Uniwersytetu i poseł do Rady państwa, złożył na 
ręce dziekana wydziału prawniczego kwotę 1000 złr., 
przeznaczając ją  na subwencyę dla ukończonego słu­
chacza praw lwowskiego Uniwersytetu, który w celu 
uzupełnienia studyów pragnąłby się udać na Uniwer­
sytet zagraniczny. Prawo przyznania subwencyi zło­
żył prof. Piniński w ręce lwowskiego wydziału pra­
wniczego. Pierwszeństwo będą mieli kandydaci, za­
mierzający poświęcić się studyom prawa rzymskiego; 
część powyższej kwoty może też być przeznaczoną 
na pomnożenie funduszu domu uniwersyteckiego.

—  Z T a rn o b rz e g a  otrzymaliśmy następujące pisma:
Osnowa podanej w Nrze 5 z dnia 6 b. m. kore-

spondencyi z Tarnobrzega w sprawie uczty pożegnal­
nej, jaka się odbyć miała w kasynie tutejszem, jest 
w całości z m y ś l o n a  i n i e p r a w d z i w a .  Autor 
artykułu —  znany intrygant —  ukrył się niewątpli­
wie pod fałszywem nazwiskiem.

Kai ol Fetter, c. k. starosta.
W Nrze 5 Czasu z b. r. umieszczono korespon- 

dencyę z Tarnobrzega, opisującą ucztę pożegnalną 
na cześć opuszczającego miasto nasze e. k. starosty, 
w której mnie za inieyatora tejże podano. Dla zna­
jących miejscowe stosunki korespondeneya ta jest od 
początku do końca nazbyt widocznie złośliwym, a nie­
smacznym żartem, przez wzgląd jednak na szerszą 
publiczność zawiadamiani Szanowną Redakcyę, że 
żadna tego rodzaju owacya miejsca nie miała, że więc 
temsamem inieyatorem podobnej uroczystości być nie 
mogłem. Julian Rudzki.

—  0  w idokach  W ieliczki, zdjętych fotograficznie 
z natury przez p. Awita Szuberta, podaje krótką wiado­
mość paryski Figaro w Nrze z dnia 4 stycznia b. r. 
Donoszą nam z Paryża, że redakeya Figara  wysta­
wiła te piękne fotografie na widok publiczny w swo­
im lokalu w ogromnej sali, dotykającej ulicy, gdzie 
znajdują się liczne kolekcye fotografij i ciekawych 
obrazów, zdjętych z natury nietylko we Francyi, ale 
także w całym świecie. Tysiące przechodniów zatrzy­
muje się w tej sali i ogląda codzień z zajęciem te

przedziwny; bo gdy Anna pada zemdlona, myśli­
my z przestrachem, że do wszystkich jej lęków 
i przerażeń przybędzie najokropniejsze: wiecznie 
ona będzie słyszeć w powietrzu cichy jęk  zamor­
dowanego: „Jestem przy tobie, pani!41 A wówczas 
„rozkiełzają się białe rnmaki szaleństwa14 — jak 
mówi Maeterlinck.

Trudno mi mówić o w a r t o ś c i  Sfinksa, jako 
dzieła sztoki, zwłaszcza jako utworu dramatyczne­
go. Zresztą powiedziałem dosyć w samym jego 
rozbiorze. Jedna wszakże rzecz jest pewna: kto 
tak, jak autor Sfinksa  umiał wywołać wrażenie i 
nastrój, których chciał, ten może napisał zły dra­
mat, nawet może złą fantazyę dramatyczną, ale 
stworzył w każdym razie dzieło niepospolite, nie­
pospolitego dal dowód talentu. A potem jeszcze 
jedno. To, co w Sfinksie jest nieszczere, co jest 
szkolne i zrobione dla naznaczenia kierunku, dla 
przypięcia etykietki z napisem: symbolizm czy 
impresyonizm, to jest zarazem uderzająco słabsze 
od tego, co powstało bez tej nieznośnej świado­
mości „kierunku41; i to nas napawa otuchą i wiarą 
w przyszłość bogatego talentu p. Tetmajera. Bo 
niepodobna, aby sam sobie* bardzo rychło nie zdał 
sprawy, że w poezyi znajduje się klejnoty tylko 
takie, których nie trzeba szukać ze świeczką fran­
cuskich czy belgijskich reformatorów, że poezyą 
jest tylko to, co samo z serea tryska, et tout le 
reste est... litterature, jak  powiedział, drogi zape­
wne p. Tetmajerowi mistrz dekadentyzmu, Paweł 
Verlaine! A kiedy autor Sfinksa  zda sobie z tego 
sprawę, wówczas...

Mówiłem niedawno o tych nowych prądach lite­
rackich z jednym z najinteligentniejszych recen­
zentów teatralnych w Warszawie. Jestto zapalony 
wielbiciel literackiego „postępu41 i jako taki bronił 
zapalczywie dekadentyzmu. „Tu nie o to idzie, 
co w tem istotnie jest — mówił — ale o to , że 
to jest nowa droga, po której się dokądś idzie41. 
„Tak, ale czj' to nie jest droga, z której trzeba 
będzie kiedyś wrócić?44 I oto ja  mam nadzieję, 
że p. Tetmajer zawróci rychło z tej drogi, na 
którą wszedł w Sfinksie, zawróci, i będzie pisał 
dramaty, w których dzielić się będzie z nami 
owocem obserwacyi duszy ludzkiej, jej walk, mąk

ciekawe okazy. Fotografie p. Szuberta oprawne są 
w oddzielną okazałą ramę, nad którą umieszczono 
w oczy wpadający napis: Les Mines de sel de W ie­
liczka (Pologne autrichienne), Heliophotographies 
prises p a r  A. Szubert de Cracovie.

Jak się z naszej strony dowiadujemy, wystawienie 
to widoków Wieliczki w jednym z najbardziej atrak 
eyjnych punktów paryskiego, a temsamem i wszech 
światowego życia, zawdzięczać należy Sarze Bernhardt, 
która zachwycona wspaniałościami wielickiej kopalni, 
wysłała tegosamego dnia do Paryża album z foto­
grafiami Szuberta, jakie jej na miejscu jeden z towa­
rzyszów wycieczki ofiarował.

—  Koncert kompozytorski Żeleńsk iego  w W ie­
dniu odbędzie się w dniu 26 lutego w wielkiej sali
Musikvereinu. Program będzie się składał z utwo­
rów orkiestrowych, chóralnych i solowych wokalnych. 
W wykonaniu wezmą udział najlepsze siły muzykalne 
stolicy Austryi. Bliższe szczegóły niebawem będziemy 
mogli ogłosić. Dziś podajemy tę tymczasową wiado­
mość, która niewątpliwie żywo zajmie polskich czy­
telników. Muzykalna publiczność Wiednia już okazuje 
gorący interes dla tęga popisu polskiej muzyki. Nie 
które dzienniki wiedeńskie, ogłaszając termin, dołą­
czyły sympatyczne i pochlebne wzmianki o najzna­
komitszym z żyjących naszych kompozytorów.

—  Jubileusz  Taaffego. W szyscy namiestnicy i 
prezydenci krajów przybyli do Wiednia, aby hr. Taaf- 
femu złożyć życzenia z powodu jubileuszu jego 40- 
letniej służby państwowej, który upłynął w roku mi­
nionym. Hr. Taaffe ukończył we wrześniu minionego 
roku lat czterdzieści od chwili wstąpienia do służby 
państwowej. Przy tej sposobności wj'razili niektórzy 
szefowie poszczególnych rządów krajowych zamiar 
złożenia mu wspólnie życzeń w tym dniu. Hr. Taaffe 
nie był jednak nigdy szczególnym zwolennikiem uro­
czystości jubileuszowych i ustępował im, o ile mógł, 
zawsze jak najchętniej z drogi. Kazał przeto szefom 
rządów krajowych podziękować za ich przyjazne za­
miary, nie zgodził się jednakowoż na gremialne zło­
żenie sobie życzeń. Natomiast polecił im oświadczyć, 
że sprawiłoby mu to radość, gdyby przy sposobności 
corocznych przedstawiać się u Najjaśniejszego Pana 
i u członków najwyższego dworu, zechcieli hr. Taaf- 
femu także uczynić tę przyjemność i odwiedzili 
go. Ponieważ poszczególni namiestnicy i prezydenci 
krajów corocznie swe audyeneye u Najj. Pana skła­
dają zwykle w czasie około Nowego Roku, przeto 
skorzystali z tej sposobności obecnie, by przyjąć za­
proszenie prezesa ministrów hr. Taaffego i złożyć 
także jemu swoje życzenia. Jakiej ostrożności ze stro 
ny lir. Taaffego dowodem było to , że w minionym 
roku równie grzecznie, jak przyjaźnie, odmówił urządze­
nia jakiejkolwiek uroczystości jubileuszowej, przekona
0 tem jeden rzut oka na szematyzm państwowy. P. 
prezes ministrów był w tem niebezpieczeństwie, iż 
w roku poprzednim byłby musiał pięć razy obcho­
dzić jubileusz. W jesieni z. r. minęło lat 40 od chwili, 
w której hr. Taaffe rozpoczął tyle chlubną karyere 
w służbie państwowej, ale minęło równocześnie w ze 
szłym roku 25 lat, jak został mianowany ministrem 
spraw wewnętrznych (7 marca 1867); 25 lat, jak zo 
stał mianowany tajnym radcą (1 marca 1867); 25 
lat, jak otrzymał wielką wstęgę orderu Leopolda (1867);
1 25 lat, jak po raz pierwszy objął przewodnictwo 
w Radzie ministrów. W dniu 27 stycznia 1867 zo 
stał lir. Taaffe mianowany przez Najj. Pana zastępcą 
prezesa ministrów. Ż a d e n  jubileusz, to lepiej niż 
pięć, myślał widocznie p. prezes ministrów i nie 
zgodził się, z całą zresztą wdzięcznością, na propo­
nowane w minionym roku uroczyste gratulacye.

—  Z P oznańsk iego  dochodzi nas żałobna wiado 
mbsc b zgonie jednej ź najstarszych matron wiotfm 
polskich, E u g e n i i  z M o r a w s k i c h  M o r a w s k i e j ,  
zmarłej w Kotowiecku w d. 8 stycznia b. r. Córka 
Józefa, referendarza stanu za Księstwa Warszawskiego, 
i Pauli z lir. Łubieńskich, przyszła na świat w roku 
1814 w Paryżu, dokąd przełomy wojen napoleoń­
skich zawiodły były jej rodziców. W r. 1835 poślu­
biła kuzyna swego Józefa Morawskiego, z którym 
obchodziła przed siedmiu laty złotą rocznicę pięćdzie­
sięcioletniego związku. Mąż jej zajął niebawem w y­
bitne stanowisko wśród społeczeństwa wielkopolskiego, 
piastując naczelne urzędy obywatelskie i odznaczając 
się rzadką wymową w Sejmie pruskim. Ś. p. Euge 
nia ułatwiała małżonkowi oddawanie się służbie pu­
blicznej cicłiem poświęceniem , wielkiem zaparciem 
osobistem i tą rządnością domową, która u kobiety 
polskiej jest wyrazem patryotyzmu i prawdziwą cnotą. 
Cieżkiemi wypróbowana krzyżami, ś. p. Eugenia dzie­
więcioro z kolei przeżyła dzieci. Strata dwóch naj 
starszych synów, Wojciecha i Zbigniewa, w ostatnicli 
latach złamała jej siły. Śmiercią pogodną i clirze-

i szczęścia, albo też będzie poetą szczerze liry­
cznym i dawać nam będzie kwiaty swej fantazyi, 
swego poetyckiego nastroju. Mimo wrażenia, jakie 
wywarł Sfinks, a raczej właśnie na zasadzie na­
tury' tego w rażenia, wrażenia czysto lirycznego, 
trudno przypuścić, aby młody poeta najpiękniejsze 
swe laury znalazł na drodze dramatu. Bo w jego 
Sfinksie brak zupełny obserwacyi, która bądź co 
bądź jest niezbędnem, choć nie jedynem źródłem 
dramatycznego tworzenia. Jego postacie są , jako

Widma potrzebne malarzowi, aby 
Ubrał je  w kolor i ludziom zdziwionym 
Pokazał rzeczy śnione.

A „rzeczy śnione41 pokazywać słowem — ta 
przywilej lirycznego poety. Takim jest uiezaprze 
czenie p. Kazimierz Tetmajer.

Trzy jednoaktówki, grane po Sfinksie., miały 
powodzenie znaczne, choć wartość nierówną bar­
dzo. Jeśli komedyjka p. Graybnera świadczy o 
wielkiem opanowaniu dyalogu i jest zgrabną, bez­
pretensjonalną bluetką, to dramacik p. Staszczyka 
jest robotą bardzo niedołężną, ale za to pretensją 
swą do głębokości czyni wrażenie bardzo śmie­
szne. Wesołą fraszką, ale tylko fraszką jest Mo­
nogram j). Siemaszki. Wobec Sfinksa straciły one 
zupełnie na interesie.

Sfinks był wogóle bardzo starannie i dobrze 
grany. Od wielu, wielu lat nie widziałem p. Ka­
łużyńskiej tak doskonale g ra jącej, jak  właśnie 
w sobotę. Było w jej grze tyle prostoty i tyle ra ­
zem prawdziwego niepokoju i rozdrażnienia, że 
doprawdy wielką część głębokiego wrażenia jej 
przypisać należy.,P. Solski przepysznie grał nie­
mą rolę Leona. Żałuję bardzo, że brak miejsca 
nie pozwala mi obszerniej pomówić o tej, pierw­
szorzędnej kreacyi naszego artysty. P. Śliwicki 
chwilami wpadał w banalną deklamacyę, prze­
ważnie jednak grał pięknie rolę Werena. Pani 
Wolska w roli matki i p. Feliksiewicz w roli 
księdza byli zupełnie poprawni.

*
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ściańską Bóg nagrodził je j bogobojne życie. Zgasła 
wśród licznie zgromadzonej rodziny, której przyspo­
rzyła zbudowania, pocieszając do końca ciężko osie­
roconego jej zgonem małżonka. Pogrzeb odbędzie się 
w e czwartek.

—  Odczyt. Prot'. D r Marceli N enck i, bawiący 
w W arszawie w przejeżdzie za granicę, wygłosi dziś 
w warszawskiem Towarzystwie lekarskiem odczyt 
„O cholerze i środkach desinfekcyjnych."

—  C h o le ra  W Królestwie . W warszawskich szpi­
talach dla cholerycznych było chorych w d. 4 b. m. 5 ; 
w d. 5 b. m. 4 ;  w d. 6 b. m. 5. W ypadku śmierci 
nie było. Stan epidemii na prowincyi przedstawia się, 
ja k  następu je: w gub. łomżyńskiej w d. 29 z. m. 
umarła 1 osoba, było chorych 6, w d. 30 i 31 wy­
zdrowiało 2, pozostało chorych 4 ; w gub. lubelskiej 
w d. 2 i 3 b. m. wyzdrowiało 2, pozostało chorych 3 ; 
w gub. płockiej w d. 29 i 30 z. m. wyzdrowiała 1, 
umarło 2, pozostało chorych 5 ;  w gub. radomskiej

-w  d. 30 i 31 z. m ., oraz 1 b. m. zachorowało 3, 
um arła 1, pozostało chorych 5.

—  B ra c ia  R e s z k e  w ystępu ją  obecnie w Paryżu. 
We środę miał się odbyć pierwszy ich występ w R o ­
meo i  J u l i i ;  w wigilię przedstawienia Jan Reszke 
zawiadomił je d n a k  p. B ertranda, że je s t niezdrów i 
że śpiewać nie może. D yrektor postanowił dać Ż y ­
dówkę ; now y był atoli zaw ód, bo śpiewacy Due i 
V erg re t p rzys ła li również świadectwa lekarskie. O sta­
tecznie publiczność zadowolnić się musiała Faw orytą  
z panną Decliamps.

- -  M a n u s k ry p t  L e o n a rd a  d a  Vinci, w  Rzymie 
sprzedano temi dniami m anuskrypt Leonarda da Vinci 
p. t. Su l volo deyli uccelli (O locie ptaków). Mann 
skrypt obejmuje 40 kartek. Nabywcą je s t powien 
wybitny bankier paryski.

—  „Cavaleria rusticana” przed sądem. Poeta-V erga, 
au to r nowelli „R ycerskość wieśniacza “ wniósł, jak  
Wiadomo, skargę  przeciw ko Maseagniemu i nakładcy 
je g o  Sonzognow i o zużycie bez pozwolenia treści no 
welli do libretta opery ; sąd skazał wówczas oskar­
żonych na odstąpienie Verdze czwartej części otrzy 
manych tantyem . W  tych dniach obie strony , ja k  
donoszą z Medyolanu, zaw arły ugodę, według której 
Verga zadowolnił się jednorazowym ryczałtem 140.000 
lirów odstępnego.

—  R o z m o w a  z  C z e rn a j e w e m  i K om aro w em . Fi 
yaro  zamieszcza w jednym z ostatnich numerów cie­
kawą korespondencyę z Petersburga stałego swego 
współpracownika p. W iktora Jose, pod którymto pseu­
donimem ukrywa się, jak wiadomo, jeden z byłych 
dziennikarzy warszawskich, rzucony przez los na bruk 
paryski. P. Jose opisuje swoją rozmowę z jenerałam i 
Czernajewem i Komarowem , w treści swojej bardzo 
wojenną, pełną sym patyi dla Francyi, a  nienawiści dla 
Niemiec. Obaj jenerałow ie nie umieli odpowiedzieć 
na zapytanie, czy istnieje rzeczywiście spisany trak  
ta t pomiędzy Rosyą a F rancyą; Komarow przypuszcza, 
że tak  je st w istocie i gani trzym anie go w tajem 
nicy wobec rozgłosu, nadanego trójprzymierzu. Jenerał 
zapew niał, że już  w r. 1870 nalegał na udzielenie 
Francyi pomocy przez Rosyę; zdaniem jego francu 
ski korpus wystarczy na udzielenie nauki Włochom, 
co do Austryi zaś, ta zawrze pokój zaraz po pierw ­
szej klęsce. Odwiedziny następcy tronu w Wiedniu 
były zwykłym aktem grzeczności; równocześnie dwaj 
bracia cara bawili we Francyi. Dla wojsk rosyjskich 
je s t  wyznaczone miejsce przy boku batalionów fran 
cuskieh. W roku 1760 Rosyanie zajęli Berlin, wów­
czas kiedy Francuzi zajmowali W estfalię. To był 
pierwszy sojusz francusko-rosyjski. Gdyby Rosya trzy ­
mała się stale tego kierunku, oszczędziłaby sobie woj­
ny w 1812 roku, wyprawy krymskiej i wojny w ro 
ku 1870.

Kepertnar teatru krakow sk iego.
W e czwartek 12 b. m. pierwszy występ panny 

Melanii W a c h t l ó w n e j :  Pierwiosnki, obrazek see 
niczny w 1 akcie Kordyana Ujejskiego i G w a łt» 
co się d z ie je ! komedya w 3 aktach Aleksandra hr 
F redry , ojca.

W sobotę 14 b. m. po raz pierw szy: Podróż na 
Wschód (die Orientreise), komedya w 3 aktach Oskar; 

Blumenthala i Gustawa Kadelburga ; tłómaczył M. Sa 
chorowski.

—  Dnia 9 stycznia pogoda, wieczorem zachmu­
rzyło się ; termometr od — 20-6 doszedł do — 13'8 C. 
Barometr opadł nisko; o godz. 7-mej rano dnia 10 
stycznia stan jego był 732-8 mm., termometru — 11 ’6 
Cels. W iatr północno - zachodni.

We środę d. 11 stycznia: św. Higiniusza i Leone. b.

Ruch artystyczny i umysłowy.

K oncer t  „ L u tn i ‘! Jak zwykle odbył się koncert 
„Lutni“ wobec przepełnionej publicznością sali. — 
Program składał się przeważnie z utworów chó­
ralnych , dających szerokie pole popisu chórom 
mięszanym, składającym się z kilkudziesięciu 
osób. Orkiestra, pod kierunkiem p. Hocka, wyko­
nała na wstępie uwerturę z Oberona Webera. 
Arcydzieło to orkiestralnego wirtuozostwa, grane 
bez końca we wszystkich niemal częściach świata, 
posiada tyle życia i niespożytego wdzięku, że s łu ­
chać się zawsze daje z prawdziwą przyjemnością. 
Orkiestra wojskowa zdobyła się na wykonanie 
weąle poprawne tego arcytrudnego utworu, co 
niemały zaszczyt przynosi kapelmistrzowi i św iad­
czy o jego niezmordowanej i wytrwałej pracy.

Chóry mięszane, pod kierunkiem p. Steibelta, 
wykonały, z towarzyszeniem orkiestry, większe 
i dotąd u nas nieznane dzieło Gounoda p. t.: 
GaUia. — Jest to strasznie rzeczą trudną skom­
ponować rzecz tak szeroko zatytułowaną. Ileż to 
zwycięstw i cierpień cząstki ludzkości, która przez 
tyle dziesiątek wieków tylu doznała przeobrażeń 
nie zatraciwszy do dziś dnia zasadniczych cech 
pierwotnego, celtycko - romańskiego typu. Autor 
ułatwił sobie to zadanie. Jemu nie chodziło o Gall ę 
pod względem historycznym ani etnograficznym, 
on pragnął dla fantazyi narkotyku — i oto użył 
go, ale w stanie zupełnie zwietrzałym. W  całej 
Gallu  Gounoda nie czuć Gallii, ale za to jest tam 
cały zasób efektów świetnych, nieco wprawdzie 
już oklepanych, ale niemniej wybornie brzmiących.

Wykonanie utworu tego od początku do końca 
było bardzo piękne; orkiestra, chóry i sola trzy­
mały się wybornie. Pani M. z prawdziwą wytrą 
wnością umiała nadać ustępom solowym spokój 
i właściwy wyraz. Nic też dziwnego, że utwór i 
wykonanie powszechnie się podobały.

Równie dobrze wypadły dwa następne utwory: 
Ustęp ze Straszneyo divoru: „Już ogień płonie” 
na 2 soprany z towarzyszeniem chóru żeńskiego 
i orkiestry, miał cechę wykończenia, a duet so­
pranowy, śpiewany przez pp.: S. i J. odznaczał 
się, dźwięcznością głosów i swobodą wykonania.

Śliczny utwór Lacoma, na chór i orkiestrę, 
trzymany w rytmie mazurkowym, musiał być na 
żądanie powtórzonym.

Na zakończenie wykonały chóry mieszane bar 
dzo zręcznie ułożoną parafrazę przez p. Steibelta 
na znaną piosnkę Chopina: „Lecą liście z drzewa”

Pochwala należy się młodemu chórowi żeńskie 
mu, który w krótkim czasie umiał dorównać chó 
rowi męskiemu „Lutni” i sprostać trudnemu za­
daniu, szczególnie w utworach Moniuszki i Lacoma.

Jako gość wystąpił polski skrzypek z Wiednia 
p. Drucker, uczeń Górskiego, a następnie Joachi 
ma. P. Drucker posiada bardzo wielką technikę, 
którą rozwinął w koncercie Wieniawskiego, w po­
lonezie Lauba, a szczególnie w charakterystycznym  
utworze Saureta. Sam instrument, na którym grał. 
nie posiada takiego tonu, aby mógł w większej 
sali brzmieć należycie

Publiczność szczególnie gorąco oklaskiwała w y­
konanie koncertu W ieniawskiego i utworu Saureta

Franciszek B ylicki.
Anioł E u c h a ry s ty i ,  czyli Żywot Maryi Eustelli przez 

X. KI. M. Mayet Towarzystwa Maryi. Tłómaczyła 
z francuskiego M. K. w K rakow ie, 1893, w 8 ce, 
str. 516. —  Roku 1854, w dzień ogłoszenia dogmatu 
Niep. Poczęcia N. P. Maryi, zawiązało się „Zgroma­
dzenie Maryi wynagradzającej, “ w celu szczególniej­
szego uczczenia Najśw. Sakramentu przez 12-godzinną 
codzienną adoracyę teg o ż , w połączeniu z tą  czcią, 
ja k ą  Najśw. Marya Panna mu oddawała. W net potem 
zawiązało się i połączyło z powyższem Zgromadze­
niem „Arcybractwo Komunii św. wynagradzającej “ 
za krzywdy i zniewagi, wyrządzone Chrystusowi Panu 
w Najśw. Sakramencie. Obydwa te pobożne związki 
liczyły już 1863 r. kilkaset osób zakonnych i 25.000 
członków św ieckich; dziś ta  cyfra doszła do tysięcy 
i milionów.

Przygotowała grunt do tego zbożnego dzieła uboga 
szwaczka francuska Marya Eustella Ilarpain. Córka 
niezamożnych rodziców w St. P a lla is , w pierwszej 
swej młodości rwała się do życia światowego, kochała 
się w strojach i tańcu , wnet je d n ak , bo już w 16 
roku życia zwróciła się szczerze i zupełnie do Boga 
i nie będąc żadną zakonnicą, ale wiejską, czy mało­
miejską szwaczką, przez szczególniejsze nabożeństwo 
do Najśw. Sakram entu doszła do wysokiej życia św ią­
tobliwości i prowadziła rozległą korespondencyę na­
wet z pierwszymi dygnitarzam i francuskiego Kościoła, 
w której swoje natchnienia i jasnowidzenia o Najśw. 
Sakramencie spisała. Umarła na wycieńczenie sił w 28 
roku życia dnia 29 czerwca 1842 r. w St. Pallais. 
Otóż na podstawie tej korespondencyi, ogłoszonej d ru ­
kiem 1843 r. przez biskupa z La Rochelle, kardy­
nała Villecourt, napisał X. Mayet powyższy żywot 
Maryi E uste lli, a spolszczyła go poprawnym stylem 
pobożna Polka M. K. Osoby pobożniejsze i w czci 
Najsw. Sakramentu zaprawione, znajdą w tej książce 
obiity pokarm duchowny. Spółka wydawnicza polska 
onarowała na mą swój nakład, a D rukarnia „C zasu“ 
wytłoczyła ją  bardzo starannie.

N ow a m a p a  w o jsk o w a .  Nakładem  zakładu karto ­
graficznego A rtaria et Co. w Wiedniu, wyszło drugie 
wydanie „Powszechnej adm inistracyjnej mapy austro- 
węgierskiej arm ii,” opracowanej przez pułkownika 
Zipsera; mapa ta, która może zainteresować nietylko 
wojskowe sfery, —  przedstawia w znacznych stosun­
kowo rozmiarach 1: 1,500.000, —  dyslokacyę armii 
austro-węgierskiej i adm inistracyjny je j podział na 
korpusy, dywizye i pułki. Sieć kolejowa monarchii 
je s t podana jaknajdok ładn ie j, a jedno i dwutorowe 
koleje są ściśle odróżnione. Do mapy są dołączone 
tablice, zawierające dokładne wyjaśnienia tekstu.

sprzedania się znajdują. Wydział Towarzystwa nie 
byłby w możności pośredniczenia w sprzedaży koni, 
gdyby nie miał przez właścicieli zawczasu poda­
nych koni, będących do sprzedania. Dla ułatwie­
nia opisania koni przesłane zostaną na żądanie 
blankiety drukowane, o które, jak również o wszel­
kie wyjaśnienia Wydział uprasza o rychłe zgła­
szanie się do wiceprezesa Towarzystwa Edmunda 
Jastrzębskiego w Dębnie o. p. Biadoliny.

S p r a w o z d a n i e  z targu zbożowego na K l e p a r z u .
14. raków 10 stycznia.

Na dzisiejszym targu na Kleparzu, pomimo le 
pszej tendencyi za granicą, chęć do kupna była 
dosyć słabą, gdyż sprzedający nie są skłonni do 
ustępstw, a młynarze ze względu na trudność od­
bytu i niskie ceny mąki ograniczają się w zaku- 
pnach. W tym stanie rzeczy pszenica i żyto le­
dwie się w cenie utrzymały, a jęczmień nawet po­
nownie się obniżył.

Płacono pszenicę białą 7‘90 do 8 '2 0 , czerwoną 
7‘75 do 8T5, żółtą 7-75 do 8 1 5  złr .; żyto 6  65 
do 6  85 złr.; jęczmień browarny 6 -— do 6  50, na 
kasze 5'30 do 5 ’50 złr.; owies 5 -50 do 5'90 złr.; 
rzepak 1 1 2 5  do 1 1 8 0  złr.; koniczynę czerwoną 
52 do 65, białą 65 do 75 z łr .; wszystko za 10Ó 
kilogramów.

B an k  ga l icy jsk i  d la  h a n d lu  i p rz e m y s łu .

W iedeń 10 stycznia. (TF eyram  biura koresp.) 
Stan Austro - węgierskiego Banku z dnia 7 b. m.: 
Banknoty w obiegu 463,648,000 złr. ( — 14,339.000) 
Zapas kruszcowy . 289,153,000 „ (— 3,000)
Portfel wekslowy . 163,642,000 „ (— 8,275.000)
Lom bard.................. 2 7 ,2 7 6 ,0 0 0 ,, (— 1,711,000)
Rezerwa banknotów
nieopodatkowanych 33,669,000 „ (+14,938,000) 

(Liczby pomieszczone w nawiasach oznaczają 
różnicę w porównaniu z wykazem z poprzedniego 
tygodnia. P  zyp. Red.).

Dział ekonomiczny.
W yd z ia ł  T o w a r z y s t w a  wzajemnej pomocy do 

sprzedaży i kupna koni uprasza wszystkich człon­
ków Towarzystwa, jakoteż właścicieli koni o ry­
chle zgłaszanie koni, będących do sprzedania, al­
bowiem pora wiosenna się zbliża, a kupcy zagra­
niczni pragną zawczasu w iedzieć, gdzie konie do

w

Telegramy własne „Czasn“.
W iedeń 10 stycznia. F ig a r o  donosi z za­

strzeżeniem o zamierzonem małżeństwie carewicza 
z księżniczką Małgorzatą, córką ks. Chartres.

Ostatnie wydalania rosyjskich nihilistów z Fran 
cyi nastąpić miały na życzenie ambasady rosyj­
skiej i rosyjskiej tajnej policyi paryskiej.

Telegramy biura koresp.
ieden 10 stycznia. Wczoraj po południu 

odbyła się dłuższa konfereneya u prezesa mini 
strów hr. Taaffego, w której wzięli udział depu­
towani: Plener, Chlumetzky, Heiłsberg, oraz mi­
nistrowie: Gautsch, Bacquehem, Steinbach. W ciągu  
tygodnia toczyć się będą dalsze obrady.

W iedeń 10 stycznia. Na wczorajszej konfe- 
reucyi w sprawie operacyj walutowych nie za­
warto żadnych ugód; chodziło tylko o ogólne 
poprawki. Dzisiaj odbywa się u szefa sekcyi Nie 
bauera konfereneya przy współudziale dyrektoró 
Mauthnera i Taussiga.

W iedeń 10 stycznia. Wczoraj odbył się pierw­
szy bal dworski. Obecni byli ministrowie wspólni 
i austryaccy, namiestnicy i prezydenci krajów, 
ciało dyplomatyczne, jeneralieya, dygnitarze i de­
putowani, Cesarz, arcyksiążęta, arcyksiężniczki i 
książę Kumberlaud wraz małżonką ukazali się o 
godz. 9 tej. Cesarz odbył cercie i zaszczycił roz­
mową wiele pań i panów.

l l  icrtcń 10 stycznia. Wiener Z ty  ogłasza, że 
poseł austryacki w Bukareszcie, Agenor lir. Gołu- 
chowski, otrzymał order korony żelaznej I klasy.

Wied ( ń 10 stycznia. Ogólna dywidenda Ban­
ku austro węgierskiego za r. 1892 wynosi 42 złr. 
i 40 c. na akcyę.

Biida-Peszt 10 stycznia. W Izbie deputowa­
nych toczyła się w dalszym ciągu dyskusya bu 
dżetowa nad tytułem „dwór królewski.” Gabryel 
Ugron postawił wniosek, wzywający rząd do wnie 
sienią projektu ustawy, któraby określała dokła­
dnie warunki i kwalifikacye osób, mających pra­
wo do węgierskiej królewskiej korony, oraz ozna­
czyła porządek następstwa tronu według prawa 
pierworodztwa, jakoteż, któraby wyznaczyła or­
gan i sposoby utrzymywania przez węgierską pań­
stwową władzę ewidencyi osób, mających prawo 
do królewskiej węgierskiej korony.

K u d a -I* c > sz t  10-go stycznia. Na posiedzeniu 
Izby deputowanych, odnośnie do wniosku Ugroua, 
powtarza prezes ministrów wczorajszą deklaracyę, 
według której jest rzeczą znaną, że w sprawie 
następstwa tronu nie zachodzi żadna wątpliwość. 
Minister przyznaje jednak, że utrzymanie ewiden­
cyi osób, mających prawo do węgierskiej korony, 
nie stoi pod konstytucyjną kontrolą. Minister sam 
uważa sprawę za zbyt poważną, aby już teraz 
mógł zająć ścisłe stanowisko względem wniosku 
i uchwały, któraby nań zapadła. Kwestya ta mo 
że być należycie przygotowana, gdyż dzięki Bogu 
nie zachodzi w tym kierunku żadna obawa na 
najdłuższe lata. W końcu prosi prezes ministrów 
wnioskodawcę, aby wniosek swój cofnął. Ugron 
uczynił zadość temu życzeniu.

Buda Peszt 10 stycznia. Wczoraj odbył się 
wybór ściślejszy do parlamentu z okręgu miejskie­
go Leopoldstadt. Wybrany został Mezei.

K ieł 10-go stycznia. Józef Esmarch obchodził 
70 tą rocznicę urodzin. Znakomity chirurg nie­
miecki otrzymał w dniu tym liczne dowody sym­
patyi i uznania, między innemi od księcia Hen­
ryka pruskiego i jego małżonki.

K olonia 10 stycznia. Kó'n. Z ty  donosi, że 
•arewicz przyjął zaproszenie cesarza na ślub księ­
żniczki Małgorzaty. Carewicz weźmie prawdopo 
dobnie również udział w uroczystościach, jakie 
się odbędą w Berlinie w rocznicę urodzin cesarza 
niemieckiego.

SiKinaring-en 10 stycznia. Przybyli tu ce 
sarz niemiecki i król rumuński. Obecnie zgroma 
dzili się już wszyscy oczekiwani goście weselni 

G elsenkirchen 10 stycznia. Przed dwoma 
tutejszemi hotelami eksplodowały naboje dynami­
towe Nikt atoli nie doznał uszkodzenia.

P a p y *  10 stycznia. Fiyaro  umieszcza obszerny 
artyknł o używanym do przekupstw ajencie Tow. 
panamskiego, Artonie, w którym podnosi, że Ar­
ton kilkakrotnie na życzenie Floqueta lub Bour­
geois zasilał rządowy tajny fundusz pieniądzmi 
panamskiemi. Arton ofiarował swojego czasu Bou- 
langerowi dokumenta, odnoszące się do przeku 
pionych deputowanych z uwagą, że za ich pomo­
cą zdobyć sobie może polityczne szczęście. Bou­
langer odrzucił propozyeyę. W dalszym ciągu o 
powiada artykuł, że Arton uważał się za zupełnie 
bezpiecznego przed ewentualnem dochodzeniem 
sądowem, dzięki Freycinetowi, którego uważał za 
zobowiązanego względem siebie. Zapewne nie 
chodziło tu o pieniądze, ale jest rzeczą bardzo 
możliwą, że Freyciuet korzystał z parlamentar 
nego wpływu Artona, tak jak w r. 1887 w przed­
dzień kongresu prosił , „swego kochanego przyja­
ciela” Hertza, aby mu zapewnił głosy dep. Clć 
menceau i jego stronników.

Pary* 10 stycznia. Były minister, deputowany 
Baihaut, aresztowany został wczoraj wieczorem 
i odwieziony do więzienia Mazas.

Papy* 10 stycznia. W prefekturze policyi pa 
nuje przekonanie, że dzisiejszy dzień przejdzie 
zupełnie spokojnie. Nadzwyczajue zarządzenia po 
licyjne nie zostały wczoraj wydane.

Papy* 10 stycznia. Dzienniki zgodnie zapo­
w iadają,-że dzień dzisiejszy przejdzie spokojnie. 
Według E clair, sędzia śledczy kazał skonfiskować 
notatki Karola Lessepsa, zawierające nazwiska dal 
szych skompromitowanych osób. Oczekują wsku­
tek tego nowych aresztowań.

Papy* 10 sty zma. M atin  donosi, że amba 
sador francuski p zy dworze angielskim Wadding- 
ton odjechał do Londynu, otrzymawszy jak naj 
bardziej stan ów ce instrukeye w sprawie marokań­
sk iej, według których Francya jest zdecydowana 
nie zezwolić, aby jakiekolwiek państwo posiadał 
w Marokko większe od niej przywileje, i nie ścier- 
pieć okupacyi tego kraju przez obce mocarstwo.

L o n d y n  10 stycznia. Times donosi z Tan- 
geru: Rząd angielski wyznaczył sułtanowi maro 
kańskiemu 48-godzinny termin do złożenia w yja­
śnień w sprawie zadośćuczynienia za zastrzelenie 
angielskiego poddanego z Gibraltaru przez maro 
kańską straż policyjną.

Buenos-Ayres 10 stycznia. Powstańcy za­
jęli Caseros.

Od Administracyi ,,Czasu:1
Dla głodnych dzieci nadesłał L. Dzianott za chy 

bione strzały na polowaniu 2  złr.

I -  ' ; „...II” !
H  1  H  E  S l i  A  I  E .

(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi)

P i e k a n i i « i  p a r o w a  
W PODGÓRZU

GUSTAWA B A R U C H A
w y p i e k a

O

Chleb czysto żytni
w bochenkach po 20 I 30 cent.

wagi po 2 i 3 kilogramy.
Wszystkie Ajencye Piekarni utrzymują takowy 
na składzie, jak  również Handle korzenne w Kra­
kowie: J.  NI G oebla  i S p ó łk i ,  ulica Grodzka — 
V a te r n a c h ta ,  ulica Floryańska — S k la rc zy k a ,  ulica 

Szczepańska — L e d e ra ,  ulica Mostowa. 
Wysyłki na prowincyę uskutecznia 

Zarząd P iek arn i w Podgórzu.

O kucie koni na zim ę. W interesie na­
szych czytelników zwracamy uwagę na nowość, 
która już od kilku lat okazała się praktyczną. Są 
to wynalezione przez Józefa Neussa patentowane 
ocele H na kopyta końskie, które uniemożebniają 
wyśliznięcie się i upadniecie konia na gładkiej 
drodze. Tych patentowanych oceli nie potrzeba 
w stajni usuwać, gdyż okulawienie wskutek fałszy­
wego stąpania jest wykluczone. Jedynymi fabry­
kantami tych oceli są Leonhardt & Co. w Berline 
N. W., Schiffbauerdarnm. 3. (1 3 9 )

■|a
Za duszę ś. p.

Józefy ze Skórskich 
G o r c z y ń s k i e j

odbędzie się 
jako w pierwszą rocznicę śmierci

Nabożeństwo Żałobne
w kościele 0 0 .  Reformatów we środe| dnia 

11 b. m. o godz. 10 rano.
(89)

Najstarszy i najlepszy z polskich kalendarzy

Józefa Czecha
K A L E N O A R Z  KRAKOWSKI

na rok Pański

A S 9 3
(rok wydawnictwa s z e ś ć d z i e s i ą t y  dr ug i ) .

E g z e m p la r z  m ocn o  o p ra w n y  w  t e k tu r ę

Cena 6 0  c t . ,  z p rzesy łką poczt. S O  c t .
Oprócz wielu interesujących artykułów i in- 

formacyj pomieszczonym został w tym roczniku 
Wyka* domów, ich właścicieli i nowych ulic 
m. Krakowa; Kalendarz ten znacznie powiększony 
został i obejmuje

400 stron druhu in quarto.
W handlach na prowincyi kosztuje 6 0  ct.

S k ła d  g łów n y  w D ru k a rn i  C ZASU w  K rakow ie .
Do nabycia w każdej księgarni i w niektórych handlach.

l a  obecną pore. W. Maagera prawdziwy 
czyszczony tran z wątroby miętusów wysyła się 
obecnie celem przeszkodzenia jego wielu naślado­
waniem we tylko flaszeczkach, które na zewnątrz 
zaopaotrzone są prawnie ochronnym paskiem do za­
lepiania, jak to uwidocznione jest w dotyczących, 
w Czasie wychodzących ogłoszeniach. Pacyeuci, 
którym lekarze przepisali Maagera tran wątrobiany, 
zechcą więc flas/.eczki, niemające tego paska do 
zalepiania, jako naśladownictwo odrzucić. (145)

Groby k r ó l e w s k ie ,  g ró b  M ic k ie w ic za  i s k a rb i e c
w katedrze na W awelu zwiedzać można w dnie po­
wszednie o godz. 10, w niedziele i święta o g. 1 1 % .

G roby z a s łu ż o n y c h  (w krypcie na Skałce), grób  
S k a r g i  (w kościele św. Piotra), oraz s k a r b i e c  kościoła 
N. P. Maryi oglądać można w chwilach wolnych od 
nabożeństwa za zgłoszeniem się do zakrystyi.

W y s ta w a  N ie u s t a j ą c a  Zjedn. Tow arzystw a Przyj. 
Sztuk pięknych w Sukiennicach otw arta codziennie 
od godz. 11— 4 prócz poniedziałków. W stęp w nie­
dziele 15 ct., w dnie powszednie 30 ct.

M u zeum  N a ro d o w e  (w Sukiennicach) otwarte je s t 
codziennie od godz. 11— 3 po południu, z wyjątkiem 
poniedziałków, za opłatą wejścia 20 ct. w dzień zwy­
kły, w niedziele i święta po 10 ct. od osoby.

M u zeum  XX. C z a r to ry s k ic h  otwarte dla zwiedza­
jących we wtorki i p ią tk i od godz. 9— 1 po południu, 
o ile w te dnie nie przypadają święta.

G abin e t  A rc h e o lo g icz n y  Uniwersytetu Jagiellońskie­
go (Collegium  novum ) zwiedzać można codziennie 
od godz. 12— 1, prócz niedziel, św iąt i feryj uniwer­
syteckich, bezpłatnie.

G ab in e t  G eolog iczny  Uniw. Jagiell. w Collegium, 
physicum  przy ul. św. Anny na I  piętrze otwarty 
w każdą sobotę od godz. 10— 2 w południe.

M u z e u m  T e c h n .  - P r z e m .  w gmachu Franciszkań­
skim otwarte codziennie od godz. 10— 6. W stęp 20 ct. 
od osoby. W  niedziele od godz. 10— 2 bezpłatny.

HA RS A TELEUKAF1CZ1E.
1 %ri«*deii 10 stycznia 2 godzina 30 min. po poł.

złr. ct.

g papier, opodat. 
73 >> srebrna „
.5 m 4% złota . . . .  
”  I  5% pap. nieop 
Akcye Ban. Aus.-W. 

„ kredytowe . .
Londyn ...................
Napoleony...............
I lukaty......................
Marki........................
5% Renta węg pap. 
4% » „ złota
Losy prem. węg. . . 
Losy tureckie

Usposobienie

i 98 30 
97 80 

116 70 
100 80 
994 — 
316 50 
120 60 

9 59 
5 69 

59 20 
100 75 
114 20 
144 50 
43 90

Anglobank . .
Union ....................
Bankverein ..........
Akcye Landerbank. 

„ kol. Kar. Lud. 
„ „ lwowsko-

czerniow. 
połud.

| złr ct.

Jl50 60 
244 50 
115 75
228 80 
219 25

Elbethal
N ordbahn ..........
Staatsbahn . . . .
Alpin .................
Akcye tytoniowe
R u b le .................

giełdy: spokojne.

250 — 
92 25 

227 75 
2830 

293 75 
53 10 

165 25 
121 25

ODPOW IEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 

M i c l i a t  C h y l i ń s k i .

Kurs walut 
i papierów wartościowych.

■4r a k ó w  10 stycznia.

W aluty.
Ruble rosyjskie papierowe za 100 
Marki niemieckie za 100 . . .
20- f r a n k ó w k a ..............................
Dukaty cesarskie . . . . . .
Ruble s r e b r n e .............................................. 1 15̂

P ap iery  wartościowe.
L i s t y  z a s t a w n e  

za 100 złr. im. wart. oprócz kuponu bież. 
D / , g a l i c .  banku hipotecznego . •

5% ” ” z 1 0 % p re m .
4 /„ galic. Iow . kred. ziemsk. nieokr. 
AO/" » n n n 41 let.
4 ąpi, 56
4 /a % galicyjskiego banku krajowego 
6 /, Listy zakł. kred. ziemsk. w iikwid. 
5/o Listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. 

Królestwa Polsk. ser. V za 100 rubli 
imiennej wart., oprócz kuponu bież., 
w  rublach i kop....................................

płacą żądają 
złr. ct. złr. ct.

120 25 121 25
59 — 59 40

9 55 9 65
5 60 5 70
1 15 1 25

98 75 99 50
100 80 101 50
108 10 108 80
96 50 97 50
95 50 96 50
95 — 96

100 30 101
99 40 100

100 50 101 50

101 50 102 50

Obliyacye
(za 100 złr. imiennej wartości 

oprócz kuponu bież.).
5% galicyjskie indemnizacyjne . 
4% „ propinacyjne . .
5°/0 komun. gal. bank. kraj. I em.
ó% n n n » . ^  »
4% pożyczki krajowej galic. . .
4 '/»%  rt n u • •
go/o „ . .
4% Listy "likwidacyjne Król. Pol. 

za 100 rubli im. wart., oprócz 
kuponu bież., w rublach i kop.

Akcye
(za sztukę oprócz kup. bież.) 

galicyjsk. banku hipotecznego . 
kolei Karola Ludwika . . . • 

„ lwowsko-czerniowieckiej .

Losy
miasta K ra k o w a .........................

„ Stanisławowa. . . . . 
czerwonego krzyża austryackie 

„ „ wegierskie
„ „ włoskie .

węg. budowy tumu (Bazylika) .

plącą żądają
złr. ct złr. ct.

104 75 
96 30 

101 — 
100 75 
92 30 
98 50 

,103 —

105 50 
97 30 

101 75 
101 25 
93 -  
99 -

98 — 99 50

338 -  
217 50 
244 —

220 — 
246 —

23 - 
40 -  
18 -  
12 — 
12 50 
6 60

24 -

19 -  
13 — 
13 50 
7 20

C e n n i k  
lwowskiej  Izby h and low ej .

L w ó w  9 stycznia.

Akcye gal. banku hipotecznego 
® /o hsty banku hipotecznego . 
A i \ ,  ” » h'P0 t  Z 10% P1'-
* A Jo  w rt n •
4 /2 /„ list} galic. banku kraj. . 
4% listy g.il. Tow. kr. ziem. 41 1.
4 ./ 0/
. n/ '° n ” n n *
n r  ” 1 rr ” • a v ^  *'Galie, obligacye indemnizacyjne

„ „ propinacyjne .
4%% oblig. pożyczki kraj. gal.

Kurs g ie łdy  w a rsz a w sk ie j .

W a r s z a w a  9 stycznia.

5% listy zast. Tow. kred. ser. I  . 
5% „ „ „ „ s. I I - V
4 /„ „ likwidacyjne Król. Fol. 
5% „ zast. m. Warszawy ser. 1
® /n r  n n » n V

i płacą żądają
złr. ct złr. ct

339
100 90 101 60
108 10 108 80
98 30 99 —
99 50 ICO 20
95 50 96 20

100 50 101 20
! 95 — 95 70
104 80 105 50
96 10 96 80
98 50 99 20

rub. k. rub. k.

102 40
— — 102 25
— —i 99 60
— — 102 75

102

Kurs g ie łdy  w ied e ń sk ie j .
Wiedeń 9 stycznia. 

R enty
4V,„% papierow a....................

płacą żądają

42/io% srebrna
4% złota austryacka . . . .
5% papierowa austryacka . . .
4% złota w ęg ierska ....................
5% papierowa węgierska . . .

Obliyacye 
5% indemnizacyjne galicyjskie . 
4’/o „ węgierskie .
4'A% pożyczki krajowej galic. .
l«/° • ” ■ ■ ■”i  A propinacyjne galicyjskie . .

L isty  zastawne i  dłużne. 
3% dł. pr. austr. Tow. kred. 1880 

» » * » „ 1 8 8 9
5% zast. gal. Ban. hip. z 10% pr.
4 1 / “  0 /  ”  "* li /o n  n  n „ . . . .
4°/0 zast. gal. Tow. kr. ziem. 411.41/ 0/
a  0  /  ** n  ”  r  •4% ,  „ „ „ 56 1.
4 /2 /0 zast. gal. banku kraj. . . 
4° 0 austro-węg. banku . . . . 
4% dłużne prem. węg. bank. hip.

jżłr. ct złr. ct.

|| 98 25 98 45
!| 97 80 98 _

116 75 116 95
100 60 100 80
114 40 114 50

1100 70 100 90

104 60 105 60
95 80 96 80
98 25 — ___

92 25 — —

96 25 97 25

113 114
110 — 110 50
108 10 — —

101 50 101 75
98 75 —

95 50 — —

jioo 40 101 40
94 90 — —

99 70 100 —

99 70 100 20
129 130 —

4%
4%
4%
4%
3%
4%

P riorytety

kolei północnej Ferdynanda
„ Koszyce-Boguinin . .
„ Lwów-Czern. opodat.
r „ nieopod.
„ południowej . . . .
r węgiersko-galicyjskiej

płacą żądają 
złr ct. złr. ct

99 75 100 25 
96 75 97 25 
88 10 89 10 
96 25 97 25 

149 75150 75 
96 — 97 —

Akcye
anglo-austryack. banku 120 złr. 
wiedeńsk. banku związk. 100 „ 
austr. zakł kred. ziem. 80 „ 
aust. z. kr. dla han. i przem. 160 „ 
węg. banku kredytów. 200 „ 
galic. banku hipoteczn. 200 „ 
austr. ban. dla krajów kor. 200 „ 
austro-węgiersk. banku 600 „
U nionbańku.....................  200 r
kolei Albrechta . . . 200 „

„ Altolda . . . .  200 „
„ północ. Ferdynad. 1050 „
„ Karola Ludwika . 210 „
„ Koszyce Bogumin 200 „
„ Lwow.-Czerniow. . 200 „
„ państwowej . . . 200 „
„ południowej. . . 200 „
„ wągier.-galicyj ski ej 200 „
„ węg. półn.-wschod. 200 .

150 75 151 75 
115 90 116 50
386 — 388 50 
316 50 317 25 
363 75 364 75 
340 — —
228 70 229 30 
990 -  992 — 
244 50 245 50 
94 50 95 — 

200 75 201 25 
2825 2835 

218 80 219 40 
187 75 188 25 
250 — 250 25 
293 75 294 2 , 
91 50 92 

202 50 204 —

ziipiuc iuuui.au JW Ali,
tureck. Tow. tytoniow. . 200 fr. 

Losy
państwowe z r. 1854 po 250 złr.

„ 1860 „ 500 „
„ I860 „ 100 „
„ 1864 „ 100 „

węg. prem. z. r. 1870 po 100 „
„ reguł. C i s y .........................

austr. reguł. D u n aju ....................
miasta Wiednia z r. 1874 . . . 
serbskie 100 frankowe . . . .
tureckie . . . • .........................
weg. budowy tumu (Bazylika) . 
kredytowe z r. 1858
miasta K ra k o w a .........................
czerwonego krzyża austryackie .

„ „ wegierskie .
Rudolfa . . . . . . . . .
miasta Stanisławowa . . . .

W aluty.

Funty szterlingi angielskie

płacą żądają
|złr. ct. złr. ct.
1 51 50 52 ____

165 50 166 —

143
146 146 50
162 — 163 —

188 50 189 25
145 25 146 25
139 50 140 25
,128 _ 129 —

165 50 166
39 79 40 —

43 60 44 20
6 75 7 25

190 — 192 _
23 50 ___ _
18 52 18 75
12 — 12 50
25 — 26 —

41 “ —

5 68 5 70
9 58 9 59

12 02 12 06
59 20 59 27

120 — 121 —

W szelk ie papiery wartościowe, banknoty m 7 i  • .  i  ■ i  .
zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje f t  ft  II1 0 1 ' W Y U H O I I Y  l l l l l  C . l i .  111) 1*%. 0 *0 1 1 ( 1 1 1  E l i  l l lD O t O C Z I lO f  O

pod n m j k o r z y e t n i o j a t z c m i  warunkami ™ *  r  m n

w Krakowie, Rynek, L. 30.
Zlecenia z p r o w i 11 c y  i UMk(/Io<-zr>i« «ię 

o d w r o t n ą  p o c z t ą  b o z  d o l i c z e n i *  p r o  w i z y  i .



4 CZAS z Środy 11 Stycznia 1893.

D la  k a ż d e g o  s to łu ! Każdy rosół staje fię natychurast zadziwiająco dobrym i posilnym wskutek (146-1-4)

I I A G G I E G O  P R Z Y P R A W I  D O  K O S O M
HORN COXCOIJRS na w ystaw ie pow szechnej w PARY/A 1889 r. ■»o nabycia »  Krakowie n I'*-. Leoerta. I we flaszeczbach od 45 cnt. wzwyż we wszystkich handlach korzennych i łakoci.

Dwie bardzo tanie książki do nabożeństwa 
wydała świeżo

“K S I Ę G A R N I A  K A T O L IC K A  
Dra W lad. M Ilkowskiego

»r K r a k o w ie ,
Ł ty th  jed n a  dla doroNłycli z kalenda­

rzem p. t :

Zloty Ołtarzyk
(str. 638 w 16-ce), 

oprawna w sk o r e , z ło t e  b r z e g i, z  k lam erk ą , kosztuje 
tylko i  z łr . ; (149-1-)

druga dla dzieci p. t  :

A n io ł Stróż
(str. 187 w 32 ce) 

opr. w płótno angielskie różnokolorowe, z wy­
ciskami, brzegi marmurkowe SO centów; zaś 

brzegi złocone, z futerałem -łO centów.

Oczekiwana

Agenda-Buvard  
du Bon Marche

n a  r o k  1 8 0 3
ju ż  nadeszła do

K S I Ę G A R N I  K A T O L I C K I E J
Dr. Wlad. Mitkowskiego

w  K r a k o w ie .
Cena egzempl. w eleganckiej oprawie 1 złr. 

IS  ct. Porto na prow im yę 35 ct. (150 1 )

J ó z e f a  J E k e r o w a
udziela LEKCYJ TAŃCÓW u siebie lub 
w domach pryw atnych.— P la c  S z c z e ­
p a ń s k i  Nr. 9. (86-1-14)

Kaucyon. administrator poczt
z wieloletnią służbą w biurach rządowych i p ry­
watnych, poszukuje stosow nej posady w poroniej 
szych biurach na prowincyi. W ilczek, poczta 
Chmielów. (84-1-3)

M a u c z y c i e l k a
ukończona konserw atystka, znająca doskonale 
grę nu fortepianie i Język francuski,
udziela lekcyj. Wiadomość w zakładzie brązo 
wniczym p. G r e g o r c z y k a  w K rakow ie, ulica 
F loryańska Nr. 31. (88-1-3)

U ló io
jest do sprzedania w większej ilości. — 
Zamówienia przyjmuje do dnia 15 b. m. 
Harząd Browaru J. A. Johna  
Synów  w K rakow ie. (85-1-3)

RESTAURACYA
D Y  D A N I  I
w Krakowie, w hotelu Krakowskim,

I. piętro,
przyjmuje zamówienia na wesela, zbiorowe 
kolacye, komersa, w dużych salach z wi­
dokiem na plantacye. Kuchnia znana po­
wszechnie z dobrych i zawsze świeżych 
potraw. Piwnica zaopatrzona w różne ga 
tunki win tak krajów, jak  i zagranicznych. 
Koniaki francuskie. Piwo pilzneńskie z bro 
waru mieszczańskiego. — Ceny nader 

um iarkow ane.
Dla pp. Akademików obiady miesię tanie 

od 12 z łr., obiady gotowe w lokalu od 
70 c t., do domów prywatnych od 60 ct. 
wzwyż. (148-1-10)

PŁUGI
s t a l o w e ,  ulepszone, z regulatoiem  dla płytkich 
i głębokich o rek ; Młyny do mielenia wszelkiego 
nawozu; Maszyny do czyszczenia wszelkich traw, 
a szczególnie do wybrania kanianki z koniczu; 
Siewniki „Saxonia“ z B ernbu rga; Młynki do 
czyszczenia zboża Bostoriskie Bob^ra i Backera; 
Młyny do mielenia wszelkich gatunków  zboża, 
kukorudzy i bobu na mąkę, ręczne i kieratowe; 
Tryeury, Pom py i Sikawki" do rozmaitych użyt­
ków ; Sieczkarnie, Krajacze do buraków, Aparaty 
do parzenia karm y dla bydła, Młocarnie, Kieraty, 
Lokomobile także opalane nnftą, Gniotown ki, 
W alce, Brony, Obsypywacz , Plew niai itd., naj­
więcej renomowanych fabryk zagranicz., chlub- 
nemi świadectwami zaszczyconych od pierwszych 
Gosp. Rolników tak  w Galicyi ja k  w Królestwie 
Polskiem, poleca J. H. Hritwer w Krako­
w ie, ul. F l o r y a ń s k a  Nr. 32. (87 1 3,

0  wczesne zamówienia upraszam.

K A I Y ^ [
stare i nowe sprzedaje najtaniej (130 305 )

I I IL  WEII1R, Wien, I., Salzthorg&zso 4

■ B e z  tru cizn y .:
Śmierć myszom 

i szczurom
„ S c i l l i n “,

H. gehuhardta w Tryeście.
Najpewniejszy środek do gruntownego wyięoienia 

szczurów i myszy, (2726 5 )
dla ładzi i zwierząt domow. nieszkodliwy.

W słoikach po 35 c . i 5 0  c.
Tylko p r a w d z i w y ,  jeżeli każdy słoik ma 

podo’ iznę podpisu fabrykanta.
Składy we w szyftkkh m iastach, w Krako­

w ie u aptek. K. W iszniewskiego i u aptek. L 
R osnera; w Zakopanem u aptek. Tabean; 
w Bielski* u Alfr. Blumenthala w apt „pod 
„Koroną“ ; w Tarnowie u aptek. L. Frauen- 
glaza; w Rzeszowie u aptek. Karpińskiego.

!

:

Księgarnia Gebethnera i Spółki
w Krakowie

OTRZYMAŁA NA S K Ł A D  G ŁÓ W N Y  I  PO L E C A :
A n c z y c  W ł .  L . Przygody prawdziwe żeglarzy i podróżników pośród dzikich lu iów kuli  ziemskiej,  

z ryei r ami .  Kar ton.  1 zlr. 50  «r-., w ozdobnej oprawie 2 złr. 20  et.
C z a r n o w s k i  S t  J .  Literatura peryodyczna i jej rozwói. z mapą i 8 tabl icami  s fatystyczuemi,  2 złr.
F a l k e n h o r s t  C .  Z dziejów odkrycia Ameryki. Przełożył 14. J u r k i e w i c z ,  z 16 rycinami,  

2 złr.  4 0  ct., w ozdobnej oprawie 3 zlr. 20  ct.
C ł a  w a l e  w i C Z  ML Mechesy. Powieść ,  2 złr.  4 0 ct.
G t a u s s c r o n  B .  I I .  Życie we dwoje, 1 złr. 20  Ct.
J .  A n l o t i i  D r .  Sylwetki historyczne. Serya Ylfl 3 złr.

Treść: Pamiętnik delegatów kamienieckich. — Po inkursyi kozackiej. — Bakota jako stolica Porizia. — 
Państwo Wob dyjowscy. — Powstawanie nazwisk rodowych u ludu małorusk;ego

X .  A .  K .  Kazania wielkopostne. 1 złr. 10 ct.
K l e c z y ń s k i  J a i r .  Słownik wyrazów używanych w muzyce,  75 ct.
V 4 r a i I 8 t i a r  A l .  Dzieje Krzysztofa  z Arciszewa Arciszewskiego.  Admira ła  i wodza Holemtrów 

w Brazyl i i ,  starszego nad arma tą  koronną za Władysława IV.  i J an a  Kazimierza .  2 tomy, 
4 złr.  60  ct.

K r e c I l O W i e c k i  A d a i n .  Veto P> wieść ,  wydanie I I . ,  4 tomy, 5 złr. 4 0  ct.
M h i r a ^ s k a  5K. Drobue powias tki  dla małych dziec i ,  z rycinami  kolorow. kar ton , 1 złr.  20  ct.
P a w i ń s k i  A .  Młode lata Zygmunta  Starego.  Szkic historyczny.  1 złr.  50  ct.
S k i r i i l U I l t t  14. Z najs tarszych czasów plemienia l itewskiego (z ka r tą  geograficzną), 1 złr. 20  ct.
S t e f C Z . y k  F r .  D r .  Żywot  Tadeusza Kościuszki  popularnie opowiedziany, 50  ct.
S t e p h e n s o n  R .  Skarby na wyspie.  Powieść d 'a  młodzieży,  z rycinami  kar ton.  1 złr. 50  ct,,

w ozdobnej oprawie 2 złr.  20  ct.
T eatr  am atorsk i.  Cena każdego zeszytu 36 ct.

Zeszyt 23. D eszcz I pogoda, komedya w 1 akcie przez L. Gozlan.
„ 24. Podarunki, komedya w 1 akcie przez J. lorm au d a .
„ 25. Josienią, komedya w 1 akcie przez L. Sw iderskiego. (Ł35)
„ 26. K ancelarya otw arta, komedya w 1 akcie przez Z . P rzybylsk iego .

/ a l t v s k i l  J B .  Ostatnie i sk ierki ,  zbiór powiastek z rycinami.  Karton.  1 złr.  20  ct.
—  Pamiętnik  młodej dziewczyny i ks ężniczka K a ta rzy n a ,  dwie powieści dla dor as ta­

jących panienek.  Kar ton.  1 złr. 50  ct., w ozdobnej oprawie 2 złr  20  ct.

X
Agronom

iz 11 letnią praktyką, poszukuje pomady 
w większym majątku. Zgłoszenia przyj­
muje A d m ir .is tra c y a  „Cza u “ p d Lter.

O G R O D I I U
praktycznie i teoretycznie w ykształcony, obe­
znany we wszystkich gałęziach gospodarstwa, 
mogący się wykazać dobremi i długoletniemi 
świadectwami z pierwszorzędnych znanych ogro­
dów — poszukuje ponmly w większych
dobrach. Zgłoszenia przyjm uje do Ł. 30  
Central. Binro ogłoszeń we Lwowie, 
ul. Kopernika L. 11. (81-2-3)

S K Ł A D  P O W O Z O H '  
F e l i k s a  K a c z o r o w s k i e g o

(dawniej Curlisa)

ma na sprzedaż sanie na jednego i na parę 
koni, również lando, karetę, kuczerfaeton, 
używane, w dobrym stanie. — Wszelkie re- 
paracye wchodzące w jego zakres nrzyi- 
muje w Krakowie, ul. Smoleńska N r. 15. 

(79 2-3)

Ostrygi ostendzkie
otrzymuje codziennio świeże

h a n d e l  EOWARDA FUCHSA
w  K r a k o w ie .  0 4 3  9-)

A jenci
będą natychmiast przyjęci

za 30  złr. miesięcznie
traz  20°/0 prowizyi. — Tę ajencyę może 
prowadzić także każda osoba jako pobo 
czne zajęcie. — Oferty przyjmuje Franci­
szek Hamacek w Pradze 1050/11. (134 2-3)

MAŚĆ NASKOHNA MOULIN
Mtść ta leczy w rzo d z ia n k i, pry­

s z c z e ,  c z e r w o n o śc i, k rosty , w ęgry, 
w ysyp k ę, l is z a je , hem oroidy, s w ę ­
d z e n ie  c h r o n icz n e , łu p ie ż  i w yrzu ­
ty  na częściach ciała p orosłych  
w ło sa m i i wszelkie słabości na- 
akórr.e; wstizym uje n atych m iast  
w yp ad an ie  w ło só w  na b rw iach  i 
g ło w ie  i s k u te c z n ie  d z ia ła  na  po- 

—  ro st  w ło s ó w . (51 30-50)▼IKESCIT FUNDO
Słoik 2 '/2 frank, we Francyi, w Paryżu, w ap te  

ce u. n o n i i l W ,  30, ulica Louis-le-Graud.
We Lwowie w aptekach pp. Mikolasza i Wie- 

wiórskiego, — w Krakowie w aptekach pp. Trau- 
czyńskiego, Redyka i W iszniewskiego.

Złoty medal na wystawie powszechnej 
w Paryżu  1889 r.

O

S U C H A R D
NEUCHATEL(schweiz).

(2474 9 52)

Ocele H na kopyta (patent Neuss) |
jedynie piaktyczne na gładkie drogi.

Zaw sze ostre 1! Z łe stąpnięcie niemozehne! !
Cenniki z mnóstwem świadectw darmo i opłatnie. — Posiadacze patei tu i jedyni

fabrykanci. (2346-13 20)

Ł e o n h a r c l  A  Berlin NW, 3 Schiffbauerdamm 3.

Rafinerya nafty Adama Skrzyńskiego w Libuszy
sfacya pocztow a, telegr. i kol. Zagórzany,

poleca przy nadchodzącym sezonie zimowym

Salonową naftę bezpieczeństwa, Nieeksplodującą naftę gospod.
oraz jako specyalność fabryki

naftę c e s a r s k ą  (Kaiseroei)
Marka zarejestrowana,'* 

odznaczoną na w ystaw ach w Paryżu 1889 r., Antwerpii 1880 r., 
T ryeście  188* r„ K rakow ie 1880 r. i w  Przem yślu 188* r. n»J-

w yższem i nagrodam i,
jako naftę nieeksplodującą, bezbarwną i bezwonną, palącą się w lampach każdej 
konstruki*yi jasnym i niekopcącym płomieniem. lllafta cesarska przedstawia 
w używaniu najzupełniejsze bezpieczeństwo i nie zapala się nawet przy przewróce­
niu palącej się lampy, może być przeto używaną także i do kuchenek nvftowych.

Czyniąc zadość wielokrotnie objawionym życzeniom, wysyłać będziemy nafę  
z destylarni w Libuszy nietylko w amerykańskich baryłkach zawierających p> 140 
do 150 kg. nafty, lecz także i beczułkach po 100 i 50 kg., oraz balonach po 4 0 1 20 kg.

Dla dogodności naszych Szanownych odbiorców urządziliśmy i zaopatrzyli we 
wszystkie gatunki nafty magazyny w poniżej wymienionych miejscowościach, a za 
mówienia na naftę przyjmują i po cenach fabrycznych wykonują: 
w K rakow ie dla m. Krakowa i okolicy P. Marceli K usz, ul Wiślna L. 1; 
we Lw ow ie dla Lwowa i okolicy P. P. M iączynski, ulica Syksluska L. 47; 
w P rzem yślu  dla Przemyśla i okolicy sk ła d  nafty J.- W iktora i Np., 

ulica Franciszkańska; 
w W iedniu dla Wiednia, Niższej i Wyższej Austryi PP. Liudlieim  i Spół., 

kantor: I. Giselastrasse 11, magazyny w Z*ischenbrtt ken; 
dla Szlązka P. Leon K lebinder, kantor i magazyn w P rivos, Bahubot 

Mabrisch Ostrau;
dla Czech i Morawy: W aareu - Afotlieilung der Anglo - Weslerr. 

R a n k ;
Kantor w W iedniu , I., Servitengasse. Magazyny i filie w P radze, O ło ­

m uńcu , P rzyrow ie , Cliebie, Reiclienbcrg i Pardubitz.
Pozwalamy sobie wreszcie podać do wiadomości Sianownych Panów odbiorców 

z prowincyi, że przesłane wprost do fabryki zamówienia wykonywujemy z uwzglę 
dnieniem wysokości taryf kolejowych wprost z destylarni w Libuszy lub z powyż 
szych składów. (2611-8-lój

Cenniki i próbki wysyłamy na  żądan ie  darmo i opłatnie.

E i n V  l l l l )  / i K I T E U  i
FABRYKANT

przezroczej mozajki szklannej
w le u s t if t  pod O łom uńcem .

Te ś r u b y  ■ » .  zostały przez Ji-go Świątobliwość 
• * » p le ź «  l.t-onn X I I I  w ten sposób , dz aczoi.e, 
że g r ó o  I n . K r .  5  ze strażą grob iwą, Mórv b , ł n a  
wyBtawie w atykańskiej, ofiarował w darze katedrze 
«  ł i u r t u g J n i e ;  t ,k ż e  rektor katol. teob g. ak deinii 
w Peterabuigu pochwalił bardzo te  groby. — Na małą 
przesirzeń są tak  praktycznie w ykonane, że są z tp a  
k ' war e tylko w 2ch skrzyniach. — I l l u s t r o w a n  
c e n n i k  „ p ł a t n i e .  (2683 3 5)

T y l k o  p r a w d z i w e  m z la c h e t ia e
k a m i e n i e  w o p ra w ie :

G R A N A T Y ,  A M E T Y S T Y ,  T O P A Z Y ,  M O L D A W 1 T Y
A G A T Y  i tp

C Z E S K A  A J  E M C  YA 
Ferdynanda  Hoffmanna w Krakowie przy ul. Grodzkie

Nr. 26. (144191)

II . M . 7 1  G o s p o d a r z . (7i-:>,-6)

Magazyn „Dora44
w Krakowie, ul. Floryańska L. 45, 

przyjmuje krawiecczyznę dam ską, kiórą 
wykonywuje po cenach umiarkowanych.

/d o ln a  panna znajdzie sta łe  
zatrudnienie. (70-36;

•  ?.........

©

© $ © * * © © © • © • © © © • © © • ©

Z BLA/^  o
> '  M  JOBZIE J E U U  KIEZMIEH!IT* *J/Q Ofliiw - to m  AprcUcwane p r ie i  p*a,t 

Akademią medyczną 
jw  Paryżu, adoptowane 
Iprzez Form ularz otft- 
ciainy trancuzki, sank- 

tg n  clcnćwane przez radą i«ei 
Meoycziią w Petersburg: 

dosiadające rów nocześnre w łasności] odu 
9  i żelaza, p igu łk i te  sku tku ją  wyłącznie- we O  
9  wszystldeb ro d ta :ach chorób, k tóre w yw o- O  
A  łu je  zarodek skrofuliczny ipuchhny. zatka- ©  
5  m e kanałom , hum ory, etc siaborci, p rie- ę*  
J  ciw którym, zwykłe żelazo jest zupełnie X  9 bezskutecziem; w Chiorozie (bladaczce,-, 2  
©  w Leucorrhee (białych upiawach) w Ame- ©  
A  MCI I b ó r  (zatrzym anie zupełne lub częscic - ©

•  we regularności!, w Suchotach, w Syfilisy 
organicznej etc. Ostatecznie p o dają  one ”  
© lekarzom środek terapeutyczny, nadzwy- © 0 czaj silny, do podżywiacla organizm u i dc (Ś|)

•  wzmacniania konstytucyi limfatycznyc: a  
słabych lub osłabionych.© N B.— Jod nieczystego lub zeps itegc W  

© żelaza, jest lekarstwem niepewne r., roz © A  drsaźniającem. Jako dowód czystości : 0
•  autentyczności prawdziwych Pigułek B ancatda żądać należy, naszą pieczyó na 

© srebrze i podpis, nasz ni- / /  /© niniejszy położony u spo- ̂ y^as^?^a?>zer9© 0  i* zielonej etykiety. .-------------- ' ©
9 ĄpteHarz w Paryip, r c *  so * » a . '.Ta «G J  
©  srr*TR*a»Ać » a  aziełłRafw , ©
© • © • • • • • • • • • • • • • © ©

(166 l-.r2)

Ogród Strzelecki
w Kr a k o wi e ,  z nowym budynkiem 
mieszkalnym, z dwoma cieplarniami 
i oranżerja — każ lego <zasu do wy­

dz i e r ż awi e ni a .  
P a r c e le  budo w la n e  za

Ogrodem Strzeleckim do sprzedania.
Bliższa wiadomość u Dra Hajdu- 

kiewicza w Krakowie przy ul. Sław­
kowskiej pod Nr. 10. (78 2 3)

W Parku Krakowskim 1
NOWOŚĆ.

Ś liz g a w k a  w ieczo rn a
przy wspaniałem oświetleniu nowemi 
lampami Brandta, W poniedz ałek, środę 
i w piętek będzie otwarta do godziny 8ej.

W  niedzielę, środę i w sobotę 
m u z y k a  wojskowa przygrywać 
będzie ca łe  popołudnie. (2565-2'*-)

pnopi
z o g r o d e m ,  przy Krakowie poło­
ż o n a , jest do sprzeiania. Zgłoszenia 
w handlu W. Miki w Rynku głównym 
w Krakowie. (73 3 3)

Największy wybór
fortepianów,pianin

i harm onij
I t i l  IM. KORDECKIEGO

te  h r  okowie,
\ ul. św. Anny, dawniej hotel Victoria.

S P R Z E D A Ż  Z A M I E N N A .
W y n a f e m . (2348 91-104) I

Okruchy herbaciane
p i ę k n y  l i ś ć  z najiepszjch  gatunków  herbat, 

rozsyła za zaliczkę 
I. gatunek 3 zł. 20 cent. j za kilo włącznie 

II „ 2 „ — „ i z opakowaniem.

A. M. Mandl,
handel dowozowy h e rb a t i rum u

w R em ie mor. (2591 7-14)

Andrzej Schultz w Krakowie, |
K y n c l t  A r .  3 3  ( A r .  t e l e f o n u  1 6 ) ,  poleca O

ŁYŻWY |
jtkotfż wszelkie f i r z y b o r y  d o  8 ( i o i t i i  ł y ż w i a r s k i e g o  #  
\v w i e l k i m  u y  b o r z e  i  p o  u a j t a i i s z j e l r  c e n a c h .

Cenniki na żądanie ostatnie. (‘ 616 10-)

J

Wiedeń — „Hotel Metropole".
R IN G ST R A SSE, FRANZ JO SEFS QUAI.

W i e l k i  p l e r w s i o r z ę d n y  h o t e l .  ' © I
300 pokoi i salonów (od 1 złr. wzwyż), w in d a  o so b o w a , cz>telnia z dziennikami wszelkich krajów 
(także „ C z a s “). W sp a n ia łe  p od w órze  o sz k lo n e . Kępieie Dunajowe i biuro telcgr. w hotelu. Stacya 
tramwajowa przed hotelem , omnibus hotelowy na dworcach kolejowycn. Przy dłuższym pobycie 
tn iż o n e  cen y . (93 lUl-104) Ł .  R p e t a e r .

ItiNcallimr Verschlussstreifen

. #

wwł n n e n
m m emu*

muss uatinstehende. 
tbinfills promollim 

Schutimurka is SOwandnek 
angebncht u dar dama.Mas g a r' 

auf derse/ben ar tu  ban 
aingabrannt sam

Protocollirter
'Verschlussstreifen

Tylko wtedy |>ra%* d£i%% y, jeżeli trójgran astn firiszkn zaiukni tą 
jest poboczną opaskę (czerwony i c/.-rny nruk na żółtym papierze)

n o T Y C n c z A s  a  / e z r o »  v . i  a  i  ; t /

W . M I K i i K K l  prawdziwy oczyszczony

DORSCH ('

W i l t i c l n i a  i T l a r t s e r a  w l f i e d i i i u
Badany przez najznakomitszych lekarzy, a wskutek ł a t w „ k o  t r a ­

w i e n i a  szczególniej tal-że dla dzieci poiecom i zapisywany we wszyst­
kich t/'-h wypadkach, » których lekarz c.(:ce sprowadzić w i m n c n l e n l r  
c a ł e g o  HMtroJu, - z c z e i z ń l n i e j  p l e r a i  i | , ł u r ,  p r z y l i j t e h  w a n t  
c i a ł a ,  p o p r a w i e n i e  a o k ś w ,  • raz w o ą ó l e  o e i y H z c z e n i e  k r w i .

I ' l a - / I . a  p o  • z ł r .  jest. do nabv ia w s - ł  dzie fabrycznym w W i e ­
d n i u  l l l . / S . .  H e u i n a r k t  I r .  t t ,  tudzież prawie w e  w - z y s t k i c l a  
a p t e k a c h  a u a t r . - w ę a l e r a k i e g o  p a ń s t w a .  (23  2  9 -1**)

W K r a k o w i e  maję na składzie pp. K .  K r ó l e w s k i  apt. ,  W i ­
k t o r  I t e d y k  apt., U o n s t a n t y  l i  i s t n i e  w i tk i  apt., N l a n U ł a w  
■ C e ln to c h  kup .,  t l . J a w o r n i c k i  kup.; w K * o d |fń rz u  J ó z e f  
R k a k a l s k i  aptekarz.

Główny skład i rozsyłkę dla państwa austr węgier. ma
W . Maager W U  iciiiiiii. III./3., Heumaikt Nr. 3.

Do (lzisiejsztgo N r u  dolgcza się dla części prenumeratorów za ­
miejscowych:  „C ennik  z iem n ia k ó w  z n a s ie n ia  

sz tu czn ie  za p ło d zo n eg o  H e n r y k a  D o lk o w sk it -g o  
w A ow ejw si, poczta  K ęty .“

Czcionkami Drukarni -Czasu," Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca Drukarni Józef Łakociński.


